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M P  Nowo przystępujący abonenci kwar­

talni otrzymają bezpłatnie początek powieści 

* Krwawy rok“, której wyszło już półtora tomu.

Obliczmy się...
m. ■

Kiedy z wszystkich stron nadchodzą zgodne 
doniesienia o powodzeniu uroczystości Kościu­
szkowskiej, przejmuje nas radość, z głębokim 
wstydem zmięszana. Cieszymy się, że naród pol­
ski odczuł wielką ideę, którą niósł Kościuszko, 
ideę demokracji chrześcijańskiej; cieszymy się, 
te  wielcy i mali, biedni i bogaci brali wszędzie 
udział w tej spokojnej manifestacji, która miała 
być poniekąd obliczeniem naszych uczuć i s i ł— 
ule równocześnie, choć na nas nikt nie patrzy, 
Wstydu rumieniec okrywa nam oblicze, gdy po- 
uayślim, że tu, gdzie stała kolebka idei Kościu­
szkowskiej, tu , gdzie wielki Naczelnik ma Ko­
piec, ten stokroć wspanialszy pomnik od obeli­
sku W aszyngtona, że tu, gdzie przysięgał i skąd 
w bój wyruszył, że właśnie tu, w tym naszym 
drogim i na wskróś polskim Krakowie, uroczy­
stość, marna w całej osnowie, na domiar złego, 
skończyła się skandalem !

A jednak tak było.
Kto winien, powiedzieliśmy wczoraj i oskar- 

fenia naszego nie cofamy. Każdy zwierzchnik 
odpowiada za swych podwładnych; za wygraną 
bitwę głównodowodzący otrzymuje pochwały i 
order, ci zaś, którzy je przegrywają, idą bądź 
Ua em eryturę, bądź nawet, jak niegdyś we F ran ­
k i, oddają głowy pod gilotynę.

Tak było zawsze i tak być musi. Kto na 
^odza innym się narzdca, ten powinien wiedzieć, 
użali ma siły do sprostania wielkiemu zadaniu, 
bo w życiu publicznem n ie  d o ś ć  c h c i e ć ,  tam 
Przedewszystkiem trzeba u m i e ć  i m ó d  z. Do- 
bremi chęciami jest nawet piekło wybrukowane, 
* mimo to dusze, które w niem jęczą, nie do- 

rozgrzeszenia...
Czyniąc jednak za brak tego, czego nie było, 

ty okazałości, i za to, co było, tj. za bezład i 
a^antury , odpowiedzialnym tylko kom itet Koś- 
Cluszkowski, nie chcemy jednak przez to bynaj­
mniej powiedzieć, iżby wszyscy jego członkowie 
y  równej mierze zawinili. W iemy aż nadto do­
brze, że mimo niezliczonej masy sekcji i sekcy- 

których samo zapamiętanie dla zwykłego 
^ ie r te ln ik a  było rzeczą wprost niemożebną, ca- 
°ścią kierowało najwyżej dwóch lub trzech lu- 

nzb a więc ci, w pierwszym rzędzie, powinni 
^P ow iadać  za to, co się stało. Dalecy np. je- 
reśmy od czynienia jakiegokolwiek zarzutu, tak 
Zcigodnej osobistości jak prezes W eteranów z r.

1831, p. Ks. Konopka, który w owym komite­
cie znalazł się przypadkiem, gdyż jego powsze­
chnie szanowanem nazwiskiem chciano niedołę­
stwo osłonić; nie czynimy również najmniejsze­
go zarzutu bardzo wielu iunym osobom, które 
widząc, jak się robi, nie raz i nie dwa podno­
siły głos opozycji, lecz odpowiedzialność za wszy­
stko zwalamy na wodzów, na hetmanów, którzy 
pełni buty samozwańczej, wyciągnęli rękę po bu­
ławę, chociaż stokroć odpowiedniejsze było dla 
nich miejsce nie u czoła armji, gdzie potrzeba 
hartu  ducha, oka bystrego i wiedzy strategicznej, 
ule za frontem, przy wozach, między ciurami!

W czoraj pisaliśmy o profanacji, jaka spotka­
ła  figurę Kościuszki, po usunięciu jej z piede­
stału. Ponieważ nie wszyscy nas rozumieli, choć 
piszemy tak jasno, jak może żaden inny dzien­
nik, przeto wracamy do tej sprawy bolesnej. J e ­
szcze we wtorek zanotowaliśmy w naszem pi­
śmie, że pomnik usunęła w ładza magistratualna, 
kom itet zatem Kościuszkowski, nie m iał w tern 
nic do czynienia, ale mimo to m oralny obowią­
zek n akazyw a ł m u dopilnować, aby symboliczne 
tego szczą tk i, którego pam ięć czcimy, nie były  
sprofanowane. K om itet tego nie u czyn ił i dla  
tego, za  to, co się sta ło , a na co, niestety, pa ­
trzyliśm y własnem i oczami, n ik t in n y , tylko on jest 
odpowiedzialny. Czy to jasne?

W przyszłym tygodniu komitet Kościuszkow­
ski zbierze się po raz ostatni, aby zdać sprawę 
ze swych czynności. Tam będą mogli zabrać głos 
ci z grona jego członków, którzy wiedzą jak  i 
co się robiło, a niedołęstwu sami nie mogli 
przeszkodzić. Od nich tedy zależy, aby piwo ci 
wypili, którzy je nawarzyli, zwłaszcza, rże ina­
czej nie wyszliby sami ręką obronną. Świętość 
znieważonej chwili, godność zawstydzonego m ia­
sta, ich własna cześć wymaga—więcej światła!

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
O encyklice papieskiej Polit. Corresp. um ie­

szcza drugą korespondencję z Rzymu, osnowy 
następu jącej; „Encyklika Ojca św. do biskupów 
polskich fałszywie została interpretowaną wśród 
pewnej części prasy europejskiej. Ponieważ Pa­
pież zaleca Polakom w Rosji, podobnie jak i 
Polakom w Prusach i w Austrji, szanowanie 
władz istniejących, wyprowadzono z tego wnio­
sek, że Papież porzuca sprawę polską i staje po 
stronie Rosji. Taki komentarz jest niesłuszny. 
Papież, jako Głowa Kościoła i reprezentant za­
sady władzy, nie mógł przem aw iać'inaczej. Po­
słuszeństwo władzom cywilnym, jakiekolwiekby 
one były, nie przesądza w niczem ich legalno­
ści. Papież, w Rzymie, nie uznaje legalności 
rządu w łoskiego; nie przeszkadza to jednak temu, 
że gdyby katolicy odmówili posłuszeństwa rzą­
dowi włoskiemu, Papież pierwszy przywołałby 
ich do porządku. Spotyka także Papieża zarzut, 
że nic nie wspomniał o prześladowaniu, jakiego 
przedmiotem są katolicy w Polsce pod zaborem 
rosyjskim. Milczenie to tłómaczy się przez fakt, 
że Papież już to w liście do cara, pisanym w 
lecie, już to w memorjale, adresowanym do kan- 
celarji rosyjskiej, wyliczał liczne krzywdy kato­
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lików polskich i żądał zadosyćuczynienia pod 
tym względem. Jeżeli Papież milczeniem pomi­
nął te krzywdy w dokumencie publicznym, to 
jedynie dlatego, aby nie obrażać drażliwości rzą­
du rosyjskiego. W  kołach watyńkańskich zwra­
cają powszechną uwagę na życzliwe słowa, j a ­
kich Papież użył', mówiąc o rządzie wiedeńskim 
i berlińskim. Niektórzy chcą w tem widzieć pró­
bę zbliżenia się do obu mocarstw i chęć papie­
ża naśladowania przykładu Rosji i przechylenia 
swojej dyplomacji ku obu rządom, które repre­
zentują obecnie w Europie najotwarciej aspi­
racje pokojowe i zasadę władzy. Przyjmując je ­
dnego z najwybitniejszych członków arystokra­
cji, hr. Branickiego, Papież wyjaśniał mu bar­
dzo obszernie, że jego encyklika miała wyłącznie 
na celu dobro m aterjalne i religijne Polski i wy­
raził nadzieję, iż w ten sposób znaczenie ency­
kliki będzie zrozumiane i tłómaczone we wszyst­
kich trzech prowincjach polskichM.

O encyklice papieskiej zabrał nareszcie głos 
jeden z dzienników rosyjskich, mianowicie Św iet, 
a z tego, co on pisze, widać, że encyklika po­
tężne w Rosji spraw iła wrażenie. Oto jego słowa:

„W  istocie swej encyklika podtrzymuje wszy­
stko to, co niepokoi życie wszystkich trzech 
państw, w stosunku do ich poddanych polskich. 
W stosunku do Rosji poleca Papież biskupom 
polskim dwojakie, jakieś międzynarodowe stano­
wisko stróżów tego, co je s t umówione z Papie­
żem, stanowisko jakichś szermierzy za prawa, 
których istotę umówiła osoba, znajdująca się po 
za granicami Rosji. Ta dwoistość zachowania 
się rzymsko-katolickich biskupów stanowi w ła­
śnie chore miejsce rosyjskiego-rzymskiego kato­
licyzmu. Robi to wrażenie jakiejś walki pomię­
dzy rzymskim katolicyzmem a państwem rosyj- 
skiem. Należy porównać położenie luteranizmu i 
katolicyzmu w Rosji, aby uznać sprawiedliwość 
naszych słów. Luteranizm w państwie rosyjskiem 
ma wygląd protegowanej religji, pomimo, iż lu ­
teranizm jest wielką herezją chrześcijańską, skraj­
ną sektą racjonalizmu, bezpopowszczina, która 
odrzuciła samo pojęcie o Kościele. Rosyjskie 
państwo jednak, przyjąwszy raz zasadę tolerancji 
wyznaniowej; dawszy znane prawa luteranizmowi, 
takie same, jak mahometanom, a nawet poganom, 
nie mięsza się do spraw sumienia i przekonań 
(?!?), to też luteranie żyją w naszem państwie 
spokojnie, nik t ich nie rusza i o walce z nim i 
nie ma mowy. Nie tak jednakże stoi sprawa z 
rzymskim katolicyzmem. Dane mu są nietylko 
prawa, lecz ma nadto zabezpieczone przez w ła­
dzę państwową blaski i potęgę. Posiada on świe­
tny zastęp księży, wspaniałe kościoły, autonomję 
własnej gospodarki, szacunek ze strony państwa 
dla wyższych dostojników, a pomimo to, słychać 
wiecznie: skargi za skargami na jakiś ucisk, ja ­
kąś walkę, na pozbawianie czegoś, wieczne nie­
zadowolenie, wieczny gniew. A to wszystko dla­
tego tylko, że biskupi uważają się nie za sługi 
i dzieci państwa, lecz przedewszystkiem za o- 
brońców papieskich poleceń i papieskich trakta-rj 
tów. Papieska encyklika szczególnie silnie pod-^ 
kreślą ten ich międzynarodowy obowiązek^.

Czyż po słowach organu petersburgskiego
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nie przyzna każdy, że encyklika oddala nam 
wielką usługę?

W sprawie ostatnich morderstw politycznych 
w Serbji, które w części były przyczyną dzisiej­
szych zmian gabinetowych, dochodzą nas z Bel­
gradu następujące wiadomości:

W edle urzędowego sprawdzenia faktów, ró­
wnocześnie w trzech miejscach, w głębi Serbji 
zdarzyły się morderstwa, których pochodzenie 
spada na sumienie partji radykalnej. Uzbrojeni 
radykały zabili jednego dnia w Goracic gospo­
darza Dragic Draskowica, postępowca, w Bato- 
cina chłopa Zwetko Zwetanowica, liberała, i w 
Svajimir, .skrajnego postępowca Vladim ira P a­
wio wica. Że, jak w obozach liberalnym ti postę­
powym utrzymują, szło tutaj tylko o morderstwo 
ze względów politycznych, utwierdza w tern prze­
konaniu okoliczność, iż w żadnym wypadku nie 
zdarzył się rabunek.

M inister spraw wewnętrznych, Swetomir 
Nikolajewicz, zarządził natychm iast energiczne 
przeprowadzenie śledztwa, i w Goracic władze 
mają podobno już być na tropie zbrodniarzy. 
Jakkolwiek radykalny Odjek zapewnia z całą 
stanowczością, że najmniejszego w tych m order­
stwach udziału nie mieli radykały, to przecież 
prasa, konserwatywna w szczególności, uporczywie 
donosi o wynikach śledztwa, które z każdym 
dniem bardziej wskazuje na radykałów tylko, 
jako sprawców czysto politycznych zbrodni; \Viel- 
kie rozgoryczenie i podniecenie umysłów panuje 
powszechnie w obydwu obozach, do których za­
mordowani należeli.

W  Bukareszcie niezwykłą sensację wywarła 
wiadomość, przez oficjalny T im pul ogłoszoną, 
że komendant pierwszego korpusu armji rum uń­
skiej, jenerał Anghęlescu, został w urzędowaniu 
zawieszony, z powodu pewnej afery pieniężnej. 
Jenerał intendant ^Tam ora w Crajova podczas 
inspekcji kasy pierwszego korpusu zauważył brak 
20 tysięcy franków. Następne obliczenia i bada­
nie sprawy wykazały, że komendant korpusu 
sam wziął z kasy 14 tysięcy fr. i użył ich na 
prywatne swoje potrzeby. Zanim jenerał Anghe- 
lescu zdołał wyjaśnić, że była to chwilowa po­
życzka, którą zaciągnął z kasy z szczerym za­
miarem zwrócenia je j za dni kilka, już m inister- 
prezydent, Catargin, jako tymczasowy kierownik 
m inisterstw a wojny, dał mu dymisję. Atoli gdy 
sam Anghelescu przybył do prezydenta gabinetu 
i ustnie w yjaśnił swoją ,sprawę, p. Catargin co­
fnął polecenie dymisjonowania jenerała  i tylko 
drogą dyscyplinarki zawiesił go na pewien czas 
w czynnościach komendanta.

R A B A  P A Ń ST W A .
W iedeń 4 kwietnia.

N atychm iast po posiedzeniu Izby, zebrali się 
wszyscy prezesowie klubów parlam entarnych u 
prezydenta Chlumetzky*ego na naradę co do 
trw ania sesji. Zgodzono się, jak  już poprzednio 
projektowano, żeby posiedzenia i prace parla­
mentarne trw ały do ostatnich dni maja, a w tym  
czasie na porządku dziennym będą sprawy budże­
towe, przedłożenia walutowe i trak taty  handlowe 
z Rosją i Rumunją.

M inister skarbu przyrzekł członkom komisji 
podatkowej, że ich zaprosi w tych dniach do 
siebie celem omówienia przedłożeń podatkowych.

W czoraj rozdzielono posłom sprawozdanie ko­
m isji budżetowej o budżecie na rok 1894. Spra­
wozdanie stwierdza ciągłe obniżanie się fakty­
cznej nadwyżki od r. 1890 i wyprowadza z te ­
go wniosek, że budżet w ostatnich latach stracił 
nieco na elastyczności. Sprawozdanie z naciskiem 
podnosi, że utrzymanie równowagi w budżecie 
jes t najważniejszem zadaniem gospodarki finan­
sowej, i ostrzega przed chęcią zbyt spiesznego 
zrealizowania wielu dotychczas powściąganych 
postulatów na polu kulturnem, społecznem i e- 
konomicznem.

Przedłożony na wczorajszem posiedzeniu Izby 
przez m inistra W urm brandta, projekt ustawy o 
kolejach lokalnych, odesłano do komisji kolejowej.

Lwowski sąd miejsko delegowany wniósł o-

dćzwę nr. ręce Izby poselskiej, domagającą się 
zezwolenia na sądowe ściganie posła W achnianina.

Z W IE D N IA .
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 4 kwietnia.
Pierwszego kwietnia zamieściła Deutsche Z ei­

tung  doniesienie, że dr. Lueger po zaprzysiężeniu 
prezydenta miasta, a r Griibla, udał się do tegoż 
i składał mu życzenia. Przy tej sposobności oświad­
czył przewódca opozycji, iż podaje mu rękę do po­
jednania, powołując się na jego mowę inaugura­
cyjną, zawierającą dodatni program pracy. Do te­
go przyczyniła redakcja od siebie uwagi, witając 
radośnie „ nawrócenie 44 dr Luegera ale w ten spo­
sób, iż każdy czytelnik mógł czytać między wierszami, 
iż to zboczęnie z drogi opozycyjnej jest obliczone ad  
captandum  benevolentiam liberałów w przededniu 
wyboru drugiego zastępcy prezydenta miasta. Do 
radości tej domieszała jednak Deutsche Zeitung  u- 
bolewanie, iż nader wątpliwą jest rzeczą, czy za 
przewódcą pójdzie jego stronnictwo w kierunku zgody.

Doniesienie powyższe sprawiło ogólnie wielkie 
wrażenie i zdziwienie, a. to ostatnie tern bardziei. 
kiedy w dodatku doniosły inne żydowsko-liberalne 
dzienniki, podczas wyboru posła do Rady państwa 
w wiedeńskim śródmieściu, że dr Lueger agitował 
za żydem dr Ofnerem. Tymczasem co się pokazuje, 
jedno i drugie zwyślone od początku do końca. Więc 
jest — pomyśli czytelnik — bezczelnem kłamstwem. 
Broń Boże! Deutsche Zeitung  umie kłamać i 
wyrządzać ludziom moralną krzywdę z gracją. Jej 
doniesienie o nawróceniu się dr Luegera — było 
jak ona zapewnia, prim a aprilis. Nie jestże to 
prawdziwie po żydowsku fraktyflkować nawet 
prim a  aprilis w ten sposób?

W sobotę ma się odbyć wybór drugiego za- 
stępcy prezydenta miasta. Liberalne stronnictwo 
ma z pół tuzina kandydatów. Miektórzy sądzą, iż 
dr Lueger ma także szanse. Cała żydowsko-liberal- 
na miejscowa prasa pracuje siłą pary przeciw je­
go wyborowi. Gawiedź łatwowierna, daje się bała­
mucić tym czcigodnym organom, ale bywały już 
w Wiedniu wypadki, że opinja publiczna szła prze­
ciwko narzucanej opinji tych dzienników i czyni­
ła wręcz przeciwnie, niż one doradzały. Może 
więc stać się to samo i teraz.

Żyjemy stanowcze w czasach wynalazków. Mi­
ni sterjum handlu znalazło się w przyj emnem po­
łożeniu zapisać w czasie od 31 marca, do wczo­
raj nie mniej niż 329 przywilejów na wynalazki, 
między któremi znajduje się „środek dla odpędza­
nia komarów14, „elektryczna kąpiel“, sposób „uwi­
docznienia nazw stacyj i innych ogłoszeń w wa­
gonach kolejowych14 itp. itp. Epokowych wyna­
lazków jak widać niema a praktyczność ich uży­
teczności posiada więcej komiczną doniosłość. Swój.

ZE  L W O W A .
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

D nia  4 kwietnia.
(N . T .) Wielkiemu świętu narodowemu pobło­

gosławiły nieba serdecznie. . .  Po dniach nader 
zmiennej aury, po wczorajszej, prawie mroźnej, a 
silnie wietrznej nocy, nastała dzisiaj pogoda prze­
śliczna, pod każdym względem tak piękna, iż po­
dobnej trzebaby w pamięci szukać długo.

To powietrze, prawdziwie letnie, ale bez kurzu, 
w iatru i błota, przyczyniło się niezawodnie w 
pierwszym rzędzie do uświetnienia Kościuszkow­
skich w naszym grodzie uroczystości i pomogło, by 
powaga i podniosłość, jakie im wszędzie towarzy­
szyły, wystąpiły w całej pełni...

Każdego, kto dzisiaj wyszedł na miasto, ude­
rzyć musiał od razu wysoce świąteczny nastrój o- 
gólny; każdy musiał wnet zobaczyć i zrozumieć, 
że społeczeństwo, że naród jakaś jedna myśl, ja ­
kieś jedno uczucie w tej chwili przejmuje, że od­
bywa się manifestacja, w której ani Kościół, ani 
państwo nie gra bezpośrednio żadnej roli, lecz któ­
rą kieruje czynnik niemniej od nich potężny: in­
stynkt i duch patrjotyczny...

Tern boleśniejsze wrażenie sprawiło kilka fak­
tów zarówno dziwnych, jak  pożałowania godnych- 
Podczas nabożeństwa w katedrze miał przemówić

z ambony prałat Gnatowski: w ostatniej niemal 
chwili — gayż wpierw nic tern nie wiedziano — 
arcybiskup Morawski kazania z a k a z a ł !  Łatwo 
pojąc, iż krok ten Jego Ekscelencji, absolutnie ni- 
czem nieuzasadniony, stał się niebezpieczną pro­
wokacją wobec żywiołów, od których trudno wy­
magać zimnej krwi, panowania uad sobą i re­
fleksji, które zwykły iść ślepo za popi Jem obra­
żonych i podrażnionych swoich uczuć.

Skutki zakazu zdawały się tak niechybne, iż ko­
m itet/jako  poręczający spokój i porządek publi­
czny w dn;u dzisiejszym, ujrzał się zmuszony oiko^ 
menderować oddział straży obywatelskiej do p Ino- 
wania wieczorem siedziby arcypasterza...

A cóż powiedzieć na to, że w całym krajil, w  
całej prasie znalazł się jeden organ, dla którego 
święto narodowe jakby nie istniało, który jeden 
pośród wszystkich dzienników, n ie: uznał, — prze­
praszam — odważył się nie uznać za stosowne, 
by rocznicę Kościuszkowską przez wszystkie stany 
narodu uczczoną, od siebie uczcić bodaj w naj­
skromniejszy sposób?! Wszak nawet Czas dał wy­
raz szacunku i hołdu w jubileuszowym numerze, 
a Przegląd... nie powtórzył nawet odezwy komi­
tetu napisanej przez lir. Wojciecha Dzieduszyckie- 
go, wyjąwszy dwóch zdań końcowych, z któremi i  
policja do ludności zwracać się może. I tak po­
stępuje pismo najbardziej rozpowszechnione, dla­
tego, że najtańsze. W innem społeczeństwie, po 
takim fakcie straciłoby moc prenumeratorów. U 
nas? Lepiej nie mówić o tern. Ale to bardzo smu­
tne...

Pobieżny przegląd dekorowanych zabudowań 
także dość smutnych dostarczył wrażeń. Na gma­
chu sejmowym i Banku krajowego ledwie dopa­
trzeć się można jednej jedynej chorągiewki... P a ­
łac Stanisława hr Badeniego stoi jakby niezamie­
szkały wcale lub zajęty przez ludzi, którym obce. 
są nasze święta narodowe... Podobnież inne domy 
naszych magnatów. Tylko kamienice księcia Po- 
nińskiego błyszczą strojem, a lir. Gołuchowski, am­
basador austrjacki w Bukareszcie, telegraficznie po­
lecił, pałac swój suto oświetlić. Czyż to nie dzi­
wne sprzeczności?

Dekoracjami odznacza się Rynek, ulica Karola 
Ludwika i Kościuszki, centralny bazar krajowy, 
Bank hipoteczny i sklep Kiedla.

Illuminacją zaimponuje i wszystkich zaćmi nie­
zawodnie Kasa oszczędności. Rokuje to próba do­
konana wczorajszej nocy. Z wszystkich okien 
fasady i dachu spłyną potoki światła elektryczne­
go. Urządzenie tej wspaniałej rzeczy ma kosztować 
4.000 złr. Za tak jaśnie wielmożną stosunkowo su ­
mę powinno już być jasno.

Książę Czartoryski nie wyjechał, owszem był 
na obchodzie ratuszowym, ale nie mówił. Salę 
publiczność „nabiła,44, Po Lrótkiem zagajeniu przez 
Smolkę, mówił pół godziny Wojciech Dzieduszyeki.

z  P R O W IN C JI.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Chocznia dnia 3 kioietnia.
Już o godz. 8 rano zaczęli się wczoraj zgro­

madzać mieszkańcy wsi Choczni z młodzieżą przed 
gmach szkolny. Przed gmachem szkolnym była u- 
stawiona gustowna brama przyozdobiona zielenią i 
flagami, na jej wierzchu był umieszczony w  zło­
conych ramach portret Tadeusza Kościuszki. Sala 
szkolna była także przyozdobiona zielenią i obra­
zami, przedstawiaj ącemi bitwy Polaków z wroga­
mi naszej Ojczyzny.

O 3/4 na 10 młodzież ustawiła się w zwartym 
szeregu a na czele muzyka miejscowa. Za młodzie­
żą było zgromadzonego ludu około 2000, którzy u- 
czestniczyli w rozpoczętej uroczystości.

Przed gmachem szkolnym odśpiewano z „Dy­
mem pożarów14, a potem cały pochód ruszył ku ko­
ściołowi. Tu była brama ubrana w zieleń a na 
niej umieszczony obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej. Pochód zatrzymał się przed tą bramą, a mło­
dzież odśpiewała z całym zapałem „Boże Ojcze Two­
je dzieci44 poczem wszyscy weszli do kościoła. Pod­
czas sumy, którą celebrował ks. Kapel, młodzie: 
śpiewała „Boże coś Polskę44 i nabożne pieśni. P< 
nabożeństwie pochód udał się dłuższą drogą na
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powiót ku szkble, podczas marszu muzyka przy­
grywała narodowe melodje..

Przed ustawioną bramą przy szkole przemówił 
wójt p. Józef Czapik o narodowości polskiej i przed­
staw ia ł,'ab y  zachować narodową' cechę polską, by 
nie zmieniać ubioru polskiego na dzisiejsze tande­
tne gałgany, z czem i zwyczaje narodowe polskie 
powoli si.ę zacierają. Następnie przemówił Fr. Wi­
śniowski, kierownik szkoły o celu dzisiejszej uro­
czystości.

O godz. 4 po południu, największa sala szkol­
n ą  była już zapełniona po brzegi, reszta zaś nie mo- 
gąji się w niej pomieścić, zatrzymała się na ze- 
v  ątrz przy oknach, aby tylko usłyszeć odezyt o 
Kościuszce, który wygłosił p. Ruliński, akademik 
z ^Krakowa, a trwał on blisko 2 godziny.

Piękna tę uroczystość zaszczycili swoją obe­
cnością p, Zawadziński i p. Redyk z Wadowic. 
Ten drugi miał piękną przemowy w duchu naro­
dowym do słuchaczy, za co go obdarzono oklaska­
mi- Po odczycie deklamował p. Ruliński, następnie 
młodzież odśpiewała kilka pieśni narodowych, w 
końcu zgromadzeni udali się pochodem przez całą 
wieś, ciągnącą się 3 kim. drogi. Muzyka przygry­
wała, a młodzież śpiewała.

Szkoła była rzęsiście oświetlona, w oknach by­
ły  transparenta z napisami: 1) Oświata ludu do­
kona cudu. 2) Boże zbaw Polskę (z polskim or­
łem). 3) Bohaterowi dwóch światów T. Kościuszce!

Podczas pochodu prawie we wszystkich oknach 
większych domów i niskich chałupek poumieszcza­
ne były światełka. Serce każdego Polaka, radować 
się musiało na widok tego, iż lud, w którym wszy-, 
scy mamy nadzieję podźwignięcia Ojczyzny z nie­
woli, tak już gorąco święci dni narodowe i czuje, 
że ma obowiązek narodowy do spełnienia.

Pochód wrócił napowrót o godzinie 11 w nocy 
do gmachu szkolnego. Antoni Styła gospodarz, za­
mykając tę uroczystość mową, podziękował inicja­
torom i przyrzekł imieniem zgromadzonych, iż dzień 
dzisiejszy pozostanie wielką pamiątką dla nich, bo 
pobudził ducha narodowego i świadomość obo­
wiązków względem rozdartej a drogiej Ojczyzny.

Na zakończenie odśpiewali wszyscy: „Jeszcze 
Polska nie zginęła“.

W ieliczka 2 kwietnia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Pamięć dni owych pięknych, kiedy Tadeusz 
Kościuszko, wezwał do broni lud wiejski siermiężny, 
postanowił kraj cały uroczyście obchodzić; dlatego 
też i nam w tyle pozostać nie wolno. Rada miej­
ska postanowiła uczcić uroczyście tę setną roczni­
cę i poleciła zwołać komitet obywatelski, któryby 
się nad programem uroczystości zastanowił.

Komitet ten ze względu na stosunki miejscowe 
odłożył uroczystość na dzień 7 i 8 kwietnia i u- 
ohwalił bardzo ładny prcgram. W sobotę (7 kwie­
tnia) ogłoszą o zmierzchu strzały moździerzowe 
początek uroczystości i tego wieczora wszystkie 
domy będą oświetlone. Podczas illuminacji muzyka 
salinarna odegra hejnał na wieży kościelnej, którą 
miasto odpowiednio oświetli. Na drugi dzień ra- 
niutko muzyka nasza odegra pobudkę po ulicach 
miasta. O godzinie 9 odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo w tutejszym kościele, na które komitet 
zaprosi wszystkie Towarzystwa, cechy, korporacje, 
instytucje i władze. Podczas Mszy śpiewać będzie 
chór naszej' „Lutni“ . Po tem uczestnicy obchodu 
zejdą się pod magistratem, skąd przy dźwiękach 
muzyki wyruszą na dolny rynek (oborzysko), gdzie 
odsłonięta zostanie tablica pamiątkowa, a rynek 
ten nazwany placem Kościuszki. Stąd udamy się 
do sali radnej na zebranie gdzie po stosownem 
przemówieniu rozda się między lud broszurki oko­
licznościowe. Jeżeli pora będzie ciepła, po południu, 
po nabożeństwie nieszpornem, komitet urządzi kon­
cert na placu pod Magistratem. Wieczór odbędzie 
się uroczyste przedstawienie w teatrze, z bardzo 
ładnym programem.

Jaworzno d. 2 kwietnia. 
(L ist oryginalny Głosu Narodu). 

Uroczystość Kościuszkowska urządzona u nas, 
•staraniem komitetu, ńa którego czele byli pp. Sza-

tanek i .Drobniak, wypadła, pod każdym względem 
znakomicie. . Z. rana orkiestra , kopalniana przecho­
dząc wszystkie ulice miasteczka, odegrała pobudkę, 
strzały zaś naśladujące huk armat, przypomniały 
mieszkańcom, że nadszedł dzień uroczysty, Kościół 
miejscowy, w którym odbywało się solenne nabo­
żeństwo, . przepełniony był publicznością z wszy­
stkich warstw7 naszego społeczeństwa. Wieczorem, 
odbył się wspaniały pochód z pochodniami. Na 
jego czele szła orkiestra kopalniana; dalej ciągnio- 
no armatę, na której jechali fantazyjni kosynierzy. 
Za nimi dopiero postępowała banderja konna zło­
żona ze 150 krakusów, Sokoli z prezesem p. Ber- 
nadzikiewiczem na czele, deputacje z okolicznych 
włości, gmina Jaworzniańska in corpore, straż o- 
gniowa ze Szczękowy i towarzystwo weteranów 
wojskowych. Spalenie ogni sztucznych w rynku i 
nieustanny huk wystrzałów, zakończyły piękną tę 
uroczystość.

Rzeszów 3 kwietnia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Miasto nasze wygląda uroczyście, każdy jak mógł, 
przystroił swoje domy. Księgarnia Pelara wysta­
wiła biust Naczelnika, przed którym przez cały 
dzień stały tłumy włościan okolicznych, przypatru­
jąc mu. się ze wzruszeniem i opowiadając sobie 
nawzajem o bohaterze z pod Racławic.

Wieczorem, dnia 2 kwietnia, tak iluminacja jak 
korowód z pochodniami wokoło miasta, byłyby się 
udały znakomicie, gdyby nie kilku', jak krążą wie­
ści po mieście, żydowskich chłopaków od szkla­
rzy, którzy wytłukli szyby w oknach tutejszej dy­
rekcji skarbowej i u niektórych oficerów.

Ci ostatni, rycerski udział brali w obchodzie. 
N. p. na ulicy Sandomierskiej polecił pewien ka­
pitan czterem żołnierzom stać na bramie, ci zaś, 
korzystając ze sposobności, schwytali przechodzą­
cego spokojnie ulicą studenta, wciągnęli w bramę, 
i zatrzasnąwszy ją  za sobą, pastwili się nad swoją 
ofiarą, i kto wie, czyby żywy stamtąd wyszedł 
chłopak, gdyby przechodzący tamtędy ludzie nie 
wyważyli bramy, i nie wyrwali bezbronnego z rąk 
walecznych synów Marsa bez złotych gwiazdek.

Toteż dzisiaj mamy w Rzeszowie ruch nie­
zwykły, jakbyśmy byli w przededniu wojny, patro­
le kawaleryjskie galopem pędzą po ulicach miasta, 
a cały bataljon piechoty stoi w koszarach w po­
gotowiu. Tu jeszcze muszę nadmienić, że kawale- 
rzyści mają rozkaz najeżdżać bez żadnego ostrzeże­
nia na ludzi w gromadkach zebranych. To coś a 
la Warszawa.

Mimo tego wszystkiego do „Sokoła" na przed­
stawienie „Kościuszki pod Racławicami" zciągnęło 
mnóstwo włościan okolicznych, tak, że sala była 
literalnie nabitą a widzowie zachwyceni.

L u d w ik  M — r.

Czchów nad Dunajcem d. 2  kwietnia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Miasteczko nasze także odżyło pod wpływem 
uroczystości Kościuszki. W niedzielę 1 b. m. od­
śpiewano w kościele paraf, podczas summy „Te 
Deum laudamusu a potem rozległ się z tysiąca 
piersi śpiew chóralny: „Boże coś Polskę“. Po po­
łudniu zgromadził zarząd Kółka roln. intelligencję, 
mieszczan i okolicznych włościan w sali posiedzeń 
gminnych, gdzie przewodniczący Kółka ks. pro­
boszcz Stopa, w ciepłem a patijotycznem przemó­
wieniu, objaśnił obecnych o znaczeniu dzisiejszego 
obchodu, zachęcając do pracy narodowej w imię 
haseł naczelnika Kościuszki. Po tem zagajeniu tu­
tejszy kierownik szkoły p. Nieć w pięknym i szczę­
śliwie opracowanym odczycie, skreślił przyczyny 
upadku Polski, charakter i czyny racławickiego 
bohatera, tłómacząc przytem znaczenie dla mie­
szczan i ludu konstytucji 3 maja i przedstawiając 
zgromadzonym illustracje z Kościuszkowskiego po­
wstania. Wieczorem illuminowano całe miasto, a 
trzeba przyznać, że mieszczanie nie żałowali świa­
tła. Wśród tego na baszcie starożytnej czchowskiej 
przygrywała melodje narodowe kapela tutejsza a 
gdy przeszła na rynek uiIluminowany zagrzmiały 
moździerze miejskie głosząc orbi et urbi, że „Je­
szcze nie zginęła

Giuozdziec 29 marca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu). 

Towarzystwo oświaty .ludowej w Tarnowie za­
łożyło Czytelnię ludową w Gwoźdźcu, pod Melszty- 
nem. Otwarcie tej Czyteim nastąpiło dnia 26 mar­
ca, po nieszporach, na plebanji. Na wezwanie swe­
go pasterza zgromadziła .się licznie ludność naszej 
wioski, a wysłuchawszy, z uwagą krótkiej, ale tre­
ściwej przemowy, w której pleban miejscowy wy­
kazał, ile to złe książki mogą złego sprawić, a ile 
czytanie dobrych książek pożytków przynosi, nastę­
pnie, jak należy korzystać z tej założonej Czytelni, 
rozebrała zaraz książeczki, przez Towarzystwo 0 - 

. światy ludowej przysłane. Nie mogąc w inny spo­
sób wyrazić naszej wdzięczności, przynajmniej w 
ten sposób przesyramy łaskawym ofiarodawcom i 
przyjaciołom ludu wiejskiego serdeczne „Bóg za­
płać “.   Ks. J ó ze f B ryja .

Łącko 2 kwietnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Pan Jan Różański, znany pomolog z Bochni, 
przez ministęrjum ustanowiony instruktorem agro­
nomicznym, rozsyła piękne, duże, szlachetnych o- 
woców szczepy z własnego ogrodu po gminach w  
Galicji zachodniej bez najmniejszego odszkodowa­
nia, i t a k : przysłał w tych dniach na moje ręce 
75 bardzo pięknych szczepów z prośbą, abym je 
pomiędzy 3 gminy podzielił, co też natychmiast 
uczyniłem, a obecnie, wywiązując się z obowiązku 
przez te trzy gminy na mnie włożonego, składam 
niniejszem Wmu Panu Różańskiemu szczere, sta­
ropolskie : Bóg zapłać, bo z 75 złr. (tyle najmniej 
szczepy są warte), rzadko kto dzisiaj bezintesowną 
robi ofiarę. Ks. Fociłowski, proboszcz w Łącku.

Protest Kornela Ujejskiego.
Podaję do wiadomości, że p. St. Niewiadomski 

samowolnie, w sposób najbezwględniejszy, pokale­
czył mój tekst do kantaty Kościuszkowskiej, aby go 
jakby jaką martwą rzecz^rzykroić do swojej mu­
zyki. Ufam, że publicznośe^polska uzna Wyrządzo­
ną autorowi krzywdę i taię zechce jej pomnażać 
rozpowszechnieniem k a n ta ^ p .  Niewiadomskiego, 
wydanej nakładem księgarni pp. Jakubowskiego i 
Zadurowicza we Lwowie. Na dowód bezlitośnej 
samowoli p. kompozytora muzycznego i jego spo­
sobu, jakim mój tekst, znany z dzienników, do 
śmieszności doprowadzić potrafił, umieszczam tu 
ten jego utwór — i pod sąd opinji publicznej 
oddaję tę sprawę.

Pawłów, 4 kwietnia 1894. K ornel Ujejski. 
Tekst p. Niewiadomskiego.

Zstąp Kościuszko do nas z nieba 
Twej pomocy nam potrzeba;
Serca nasze na Twe przyjście 
Drżą jak liście. Drżą jak liście.
Zstąp Kościuszko do nas, zstąp,
Twej pomocy potrzeba nam.
Rozpal jednych do miłości,
Innych chroń od gwałtowności,
Mąare struny jednej lu tn i 
Nie chcą kłótni. Nie chcą k łó tn i!
Ach zstąp Kościuszko do nas zstąp,
Twej pomocy trzeba nam.
Ach już jaśniejesz Ty nasz kochany,
Ach już jaśniejesz Ty nasz kochany.
Ty nasz kochany wodzu, ach już blaski siejesz. 
Blaski siejesz wojennemi rany.
Uchronisz nas, obronisz nas,
Ty obronisz nas, ach ty obronisz nas.
Ach Ty wodzu nasz, Ty nasz kochany,
Ty nasz kochany, Ty nasz sławiony,
Ty zagrasz dziś na naszych duszach,
Zagrasz dziś zgodnemi tony,
Zagrasz dziś zgodnemi tony.
Ach! bądź pozdrowiony wodzu nasz!
Zmarłeś w smutku, żyjąc w chwale 
Chwalby brałeś Ty niedbale 
Radość Tobie ino dawa

Dusz poprawa.
Dusz poprawa.

Więc nim weźmiem w rgkę miecz,
Grzechy nasze wprzód wyrzucim precz,
To przysięgamy! To przysięgamy!

Wodzu n a s z ! ________________

C Z Ę S C  URZĘDOWA.
Konkursa. Kraj. Rada szkolna urządza kurs dwumie­

sięczny dla niemieckiego języka w gimnazjum jarosła- 
wskiem, dla kandydatów nauczycielskich szkół wydziało­
wych. Termin podań do 20 bm. Sąd w Ustrzykach po­
szukuje djetaijusza do prowadzenia ksiąg gruntowych. 
Wynagrodzenie dzienne 1 złr.
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F E JL E T O U -
56 K R W A W Y  R O K .

POWIEŚĆ

osnuta na tle w ypadków  z r. 1846.
przez

Józefa  Rogosza.

Tom II.
(Ciąg dalszy).

— So?  A gdzie oni siedzą ?
— Razem w sztokhauzie.
Rotmistrz podniósł oczy do góry, i obie ręce 

na stół spuszczając, zawołał pełen  indygnacji.
— O ! G o tt! ein F iirst zusam m en m it dem  

chłopa in die dziura!
Uspokoiwszy się po tem gwałtownem wraże­

niu, zaczął długo i szeroko wykładać teorję zwro­
tów, nazywających. .się po niemiecku Schwenkun- 
gen. Stosownie do przepisów, mówił po n ie­
miecku, przytem  stylem górnolotnym, kwieci­
stym, w całym bowiem pułku był on nwjle- 
pszym mówcą, lecz gdy skończył i z wyrazu swo­
ich  słuchaczów, z wyjątkiem  dwóch rodowitych 
Niemców, wyczytał, że go nie rozumieli, posta­
nowił, jak według zwyczaju, wytłumaczyć im to 
samo po polskn. Odchrząknął tedy i tak zaczął:

— Uwaszajte, co pan rittm eister beczie teras 
mówił von den Schwm kungen. Sluchajte! slu- 
cha jte ! Tszi som gatunki szwenkunki. A i pól! 
a  i ca li! a i dubeltowy! W achm eister Kulka 
powtusz, co pan rittm eister mówił.

Kulka porwał się z miejsca, jakby mu kto 
szydło w bił w ławkę i jąkając się odpowiedział:

— Pan rittm ajster mówił... mówił... a i du­
beltowy!...

— Go dubeltowy?
— Gagaga... gatunki.
— W achm eistpr Kulka dobrze nie sliszal. Pan 

rittm eister jeszcze raz beczie mówił, a wachmei­
ster Kulka niech dobsze słucha: Tszy som ga­
tunki schwenkunki. A i pól! a i cali! a i du­
beltowy! Powtusz teras!

Kulka przełknął ślinę, co go w gardle dła­
w iła i rezolutnie odpowiedział:

— Trzy są gatunki: a i pół! a i cały! a i 
dubeltow y!

— Czego gatunki?  Buta gatunk i?  Spodnia 
gatunk i?  K itla gatunki?

Kulka podniósł głow ę do góry i usta otwo­
rzył, bo koniecznie chciał sobie przypomnieć. 
Nareszcie ocknął się i uradowany krzyknął:

— Szwenkunki... gatunki!
Rotmistrz spojrzał nań okiem surowem i pe­

łen  indyguacji zawołał:
— Das ist ein Śchafskopf!
Kulka wyjął z kieszeni chustkę czerwoną i 

nią zaczął z czoła kroplisty pot ścierać. Dawno 
już nie był w takich opałach.

Rotmistrz długo jeszcze mówił o zwrotach, 
i kolejno tak podoficerom, jak  kadetom, kazał 
swoje słowa powtarzać. Gdy nareszcie osądził, 
że należycie go zrozumieli, przeszedł na inny 
tem at. Teraz zaczął im tłumaczyć, jaka zacho­
dzi różnica między stanowiskiem żołnierza w słu ­
żbie, a po za służbą. Nazywało się to po nie­
miecku : Yerhaeltfiiss der militaerischen TJeber 
u n d  Unterordnung. Jak  zwykle mówił najpierw 
po niemiecku, lecz gdy znowu spostrzegł, że 
jeszcze trudniej to pojmowali niż teorję o „szwen- 
kunkach,w w te słowa po polsku przem ów ił:

— Wiecze, to je tak : W  sluszbie Esterhazy 
je  kadet, i mnie słucha, bo ja  pan rittm ei­
ster, a po za sluszba on je  fiirst Esterhazy a ja 
jeho  uniszony sługa.

Tłumaczenie było tak treściwe i jasne, że 
chyba każdy z jego uczniów^ musiał go tym ra­
zem zrozumieć.

Resztę godziny zapełniły inne, nie raniej 
ważne nauki, które dobry kawalerzysta powinien 
mieć w pamięci. Rotmistrz skończywszy wykład, 
postanowił rzucić kilka słów o politycznem po­

łożeniu. Dotąd państwo zażywało * bezustannego 
pokoju; teraz jednak rewolucja wybuch przygo­
tow yw ała; każdy przeto żo łn ierz ' powinien był 
wiedzieć, że może lada dzień będzie musiał wy­
ruszyć na nieprzyjaciela. Ponieważ rotm istrz H er­
mann, jako oficer prawdziwie honorowy, nie ży­
czył sobie, by wśród wojny podwładni jego oka­
zywali srogość. przeto długie jego przemówie­
nie, pełne myśli górnolotnych i zwrotów reto­
rycznych, temi słowy zakończył:

— A m  politischen Horizont sammeln sich 
dunkle W olken , hullet E uch daher in den M an- 
tel der Gerechtigkeit und  wandelt den W  eg des 
R echts!

To powiedziawszy, zwrócił się do podoficera 
Doleżala i temu kazał swoją mowę na polskie 
przetłumaczyć. Doleżal zapam iętał tylko zakoń­
czenie.

— Pan rittm eister wam m lu w ił —rzekł — 
że mate rozluzow af piasty, pro ze bude prset, a 
na m arsu derzte se na praw u stranu. (Pan ro t­
mistrz wam mówił, że macie płaszcze rozkręcić, 
bo będzie deszcz padał, a na marszu trzym ajcie’ 
się na prawo).

Rotm istrz w ysłuchał cierpliwie, a gdy Dole­
żal skończył, zaw o ła ł: Lauter E se l! i wyszedł 
ze szkoły, skąd sznurkiem udał się do państw a 
Cieciorków, lub właściwie do pani Sydonji, gdyż 
pan Bonifacy dotąd w kozie siedział.

K ulka widząc, że lekcja skończona, a trw ała 
dziś w jego przekonaniu całą wieczność, wyszedł 
prędko ze szkoły i do żadnego kam rata słowa 
nie przemówiszy, poszedł prosto do domu. W sty­
dził się niezmiernie. Odkąd był m anipulirender 
W achm eister, pierwszy dopiero raz mu się zda­
rzyło. że rotm istrz bez ogródek, przytem  w obe­
cności całej szkoły, gdzie było dużo młodszych 
od niego podoficerów, nie tylko wiekiem, lecz 
także i rangą, nazwał go krótko a wężłowato 
„głową baranią " Zawstydzony biegł tedy do do­
mu, a w uszach huczały mu ciągle pojedyńcze 
słowa, j a k : gatunki — szwenkunki — dubelto­
wy — Śchafskopf i wiele, wiele innych, któ­
rych brzmienie pamiętał, lecz których głośno 
nie byłby w stanie powtórzyć.

Nazajutrz po tyra dniu feralnym, m iał w ko­
szarach odebrać kilkunastu rekrutów. Gdy przy­
szedł, nowozaciężni stali już w szeregu, z g ło­
wami ostrzyżonemi. Fizjognoraje mieli wystra­
szone. a ich oczy były skierowane na pana wach­
mistrza, który szedł poważnie, z wąsem nastrzę- 
pionyra i tak groźnego m iał marsa na czole, 
jakby chciał wszystkich unicestwić. Jednem  spoj­
rzeniem objął cały szereg i w duchu osądził, że 
każdy z tych ludzi jest należycie przytłoczony 
jego wielkością. Tylko ostatni, najniższy między 
nimi i tera się wyróżniający, że nie wyglądał 
na chłopa, miał minę obojętną i na pana w ach­
mistrza patrzył jak  na pierwszego lepszego śm ier­
telnika. Naszemu wiarusowi bardzo się to nie 
podobało, to tęż postanowił przy najbliższej spo­
sobności dać zuchwalcowi uczuć swoją wagę. 
W yjął listę, na której rekruci byli zapisani, i 
odczytując nie bez trudności ich nazwiska, ka­
żdego pytał skądby pochodził i co przedtem robił. 
Gdy przyszedł do ostatniego, zaw o ła ł:

— Ludwik Chorzewski!
— Jestem !
— Mów hyr. ty ścierwo rekruckie!—gromko 

zawołał.
— H ie r ! — rekrut odpowiedział.
Pan wachmistrz spojrzał na niego i bardziej 

się nasrożył. To jedno słówko „hieru Chorzo­
wski tak wymówił, ze Kulka od razu zrozumiał, 
iż ma przed sobą nie byle jakiego rekruta. Ta­
kie odkrycie nie mogło mu. sprawić przyjemno­
ści, zwłaszcza teraz, gdy go już nazwał ścier­
wem rekruckiera.

— Umiesz po niemiecku? — zapytał.
— Umiem.
— A coś ty za jeden?
— Student.
— S tudent? No, no, to ty zapewne umiesz 

czytać i pisać?
(Ciąg dalszy nastąpi.)

N A S Z E  C Ó R K I .
(Ciąg dalszy).

Ileż, to razy słyszymy lu dz ido rosłych  odpo­
wiadających na dobrą radę słodam i: „Jestem  już 
pełnoletni i rad nie potrzebuję". Oto skutek 
przemawiania do dziecka surowo, ostro i narzu­
cania mu swej władzy. f " "

Uwagi powyższe nie zawsze .mogą hyc sto-'; 
sowane, rodzice jednak i wychowawcy powinni 
pam iętać o nich, zwłaszcza w chwilach gń ie#u  
i uniesienia.

Zresztą wszelkie rady, wskazówki, systemy, 
sposoby, są to rzeczy ogólnikowe. Głównie idzie
0 to, by je stosować odpowiednio i w czasie 
właściwym. Nie jes t to tak łatwem , jakby M ę 
zdawało. Co jes t właściwera dla jednego dzie­
cka , dla drugiego może być w prost szkodłi- 
wem.

- Nauczyciel młodej panienki de S e r ig n e , 
późniejszej słynnej autorki, widząc, że zbyt py­
szni się ona swą pięknością, powiedział do niej 
dnia pewnego:

— Jak można być próżnym z tego, co W 
krótkim czasie przem ija?... >

— Tak... to prawda — odrzekło dziecko — 
ale można' cieszyć się dopóki nie przeminęło.

Trudno odmówić słuszności tej odpowićdzi.
W  wypadkach podobnych do powyższego tr a ­

cimy czas daremnie, atakując błąd obcesowo
1 chcąc go wykorzenić za jednym zamachem. 
Stanowi on część istoty ludzkiej, a niszcząc go, 
niszczymy, lub co najmniej podkopujemy całą 
istotę.

Niejedna skłonność w dziecku, źle pokiero­
wana lub niezręcznie tłum iona, może przerodzić 
się w wadę, gdy tymczasem ujęta w karby na­
leżyte i zwrócona na drogę odpowiednią, stanie 
się jeżeli nie przymiotem, to w każdym razie 
właściwością charakteru i wdziękiem ozdo­
bnym.

Krótko mówiąc, w dziecku znajdują się wszyst­
kie zarodki wad lub przymiotów m oralnych lub 
fizycznych. Dla tego też od lat najwcześniej­
szych należy dokładać starań, by zarodki te ro ­
zwinęły się jak  należy i wydały plon bujny 
a zdrowy.

II.
Wartość kobiety.

Zanim zaczniemy poszukiwać, czego możemy 
żądać od kobiety, musimy pierwej zastanowić 
się, do czego jest ona zdolną, czyli, innemi sło­
wy, co jes t wartą. Sprawa to nie łatw ą, gdyż 
jak słusznie powiada stara sentencja: „Mędrzec 
to wielki, kto poznał kobietę".

Nie będziemy tu przytaczali żartów i dowci­
pów, wypełniających kalendarze i pisma humo­
rystyczne, przewijających się przez różne kome- 
dje i krotochwile, a mających na celu obniże­
nie wartości kobiety. Zastanowimy ' się raczej 
nad kilku zdaniami wypowiedzianemi z namy­
słem i powagą, abyśmy sobie mogli zdać sp ra­
wę, do czego kobieta jest zdolną.

Przedewszystkiem więc bardzo jes t słuszne 
wyrażenie pani de R em usat:

„Pomiędzy filozofami piszącymi o kobietach, 
niema prawie ani jednego, któryby nie odzywaj 
się o tej połowie rodu ludzkiego, albo z jakąś 
dziwną pogardą, albo też z entuzyazmem również 
dziecinnym".

„W szystko dowodzi — pisze dalej taż sama 
autorka — że w stosunkach do świata tego, 
przeznaczenie dało nam stanowisko w drugim 
rzędzie. Organizm fizyczny delikatniejszy i uło- 
mniejszy, bezustanna potrzeba pomocy m aterjal- 
nej. nasze błędy i nasze przymioty, nasza siła 
i słabość, wszystko to wskazuje, że samotność 
będąca dla mężczyzny szkodliwą, dla k o b ie ty : 
jest wprost zabójczą. Już ta  sama zależność jest

I oznaką pewnej niższości".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I KA.
Kraków dnia 6 kwietnia  

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś Celestyna papie­
ża, jutro Epifanjusza męczennika.

Ciepła rano stopni 6.

K apu jcie ty lk o  a  chrześcijan!

Jan Zacharjasiewicz, znakomity powieściopi- 
sarz, bawi w Krakowie w przejeździe, powracając 
z Zakopanego.

Pogrzeb Ś. p. Łuskiny, odbył się wczoraj po­
południu. Za trumną niepospolicie utalentowanego 
malarza i pisarza, postępował skromny kondukt. 
Rodzina, trochę przyjaciół i znajomych, kilku ma­
larzy, kilku Hiteratów, garstka uczniów Szkoły sztuk 
pięknych, ot Ywszystko. Na skromnej trumnie spo­
czął skromny wieniec od rodziny, więcej od niko- 

jakby nie było w Krakowie całego zastępu 
malarzy, jakby nie istniało To warz. przyjaciół sztuk 
pięknych. Nie było komu nawet zanieść skromnej 
trumny od bram cmentarza na miejsce wiecznego 
spoczynku. Musieli i tę funkcję spełnić służalcy 
Pogrzebowi. Nie było komu pożegnać gorącem sło­
dem śmiertelnych szczątków artysty i pisarza, któ- 
ry wyrósł po nad otoczenie swoje talentem i pra- 
cę- A był to człowiek niezwykły. Wydobył się na 
Powierzchnię sam, dzięki talentowi, energji i sile 
Woli. Nauczył się malować sam, już w wieku mę­
skim. Zanim wziął się do palety, był wszystkiem, 
ua\vet w ciężkich chwilach życia, palaczem na ma­
g m ie  kolejowej. Było to w czasie rosyjsko-ture- 
j^ięj wojny, , kiedy ojciec ś p. Ł. stracił cały, 
oardzo znaczny majątek. W tej służbie, gdzie na 
chleb swój i rodziny nie zawahał się pracować, 
trac ił zdrowie i tak wątłe. Znakomity technik, 
obmyślił przyrząd do latania*, którym zajęło się 
^0syjskie ministerstwo wojny. Szukając rozmaitych 

rbg życia natrafił na ścieżkę malarską i tą po­
szedł. Pierwszym obrazem jego była „Przymusowa 
komunja1-, gdzie przedstawił chłopa unickiego, któ- 
remu pop prawosławny gwałtem do ust łyżką wi- 
a° wlewa. Obraz ten zrobił wrażenie niepospolite. 

°dpisał go nazwiskiem udrowąża. Z obrazów Wię- 
znanych wymienić należy „Sayonarolęu, „Rzeź 

^szmiańską1' i „Pin de Siecle1-, sprzedany z a g ra ­
c ę *  Obraz wielkich rozmiarów p. t. „Juljau Apo- 
tat a ‘, nie doczekał się skończeuia. Z ostatnich 

hf,aC "Wiecz017  Stanisława A u g u s ta p a m ię ta  pu- 
, lez&ość nasza z wystawy w Sukiennicach. Nale­
je  mieć nadzieję, że Muzeum Narodowe zakupi go 
r 0 swoich zbiorów. Niezwykły talent pisarski oka- 

ś. p.  Łuskina w powieści przyszłościowej p.  
*Wielki Rok“, w której pomieścił olbrzymi za- 

i as fantazji poetyckiej i gruntownego wykształce- 
a* Na łożu śmiertelnem przyjął ś. p. Ł. wyzna- 
le Wiary katolickiej, był bowiem obrz. prawosła- 

po matce Rosjance, z rodu Jurjewiczównej.
. ść Ojczyzny była u niego szczera, gorąca i 

^}elka. Jej poświęcał całe życie twarde i ciężkie, 
.^ch a j go też ziemia krakowska przytuli teraz i 
0 e jego życiowe ukoi!
. 2 Rady miejskiej, p. Prezydent miasta, za- 

 ̂ iwazy wczoraj posiedzenie, zawiadomił Radę, że 
^  ekęja kolei Północnej, dziękując gminie za u- 
t(. A ^ Pomoc przy pożarze w gmachu dyrekcji 

e kolei w dniu 12 listopada roku zeszłego, ró- 
°eześnie przysłała 150 złr. na rzecz straży po- 

, neJ\ a zaś 100 złr. dla rozdania między poszcze- 
strażaków, którzy byli czynni przy poża- 

* przyjęciu podziękowania do wiadomości, 
S/eJi ^ oroaski prezydenta, czy od niego wy- 

rozkaz rozebrania prowizorycznego pomnika 
muszki, oraz, czy p. prezydent kazał go rozbić. 

Poli •• Prezydent odrzekł, że na rozkaz dyrekcji 
j„j CJ1 Wydał polecenie usunięcia pom nika, ten 
Wał£ ’ rozbiórce, sam się rozpadł w ka-

1̂  ^Hiosek naglący w sprawie budowy w Kra- 
stv?ole gimnazjum trzeciego i szkoły realnej pań- 
WjezWeb reforował syndyk miejski, dr. Hajdukie- 
Sina * j objaśnieniu tej sprawy i odczytaniu pi­
l i^ . bogata namiestnictwa, p. Laskowskiego, że 

erjum wyznań i oświaty zgadza się na bu­

dowę gimnazjum i szkoły realnej pod warunkiem, 
iż gmina odstąpi potrzebne grunta pod budowę 
tychże szkół za cenę, jaką sama ta  grunta zapła­
ciła, uchwalono odstąpić rządowi grunt dawniej 
już nabyty od p Rarabaszowej za sumę 51.000 
złr., tudzież kupić grunt od p. Konrada Wentzla 
za cenę 40.050 złr. z warunkiem, że gmina zapłaci 
za jeden grunt w r. 1894, a zaś za drugi w r. 
1895, lecz bez doliczenia procentu.

Przy tejże okazji postanowiła Rada wystosować 
do p. Konrada Wentzla podziękowanie za goto­
wość odstąpienia 900 kwadratowych sążni gruntu 
bez żadnych trudności.

Sprawozdanie budżetowe z Sukiennic referował 
r. m. Geisler. Przyjęto je do wiadomności, poczem 
przystąpiono do porządku dziennego. 1 ta k : 1) Na 
wniosek komisji kontumacyjnej uchwalono wydzier­
żawić prawo propinacji w Prądniku białym, oraz 
upoważniono do podpisania umowy z c. k. gali­
cyjską komisją propinacyjną o dzierżawę wyżej 
wymienionego prawa w czterech szynkach razem 
za 1.500 złr. rocznie, na czas od 25 czerwca 1894 
r. do 31 grudnia 1902 r. 2) Wybrano komisję z 6 
członków do parcelacji i sprzedaży gruntów pofor- 
tyfikacyjnych. W jej skład weszli p p .: Berynger,

. Knaus, Nowacki, Pieniążek, Rotter i Szarski. 3) Wnio­
sek dra Obalińskiego, ażeby wszelkie sprawy przy­
jęcia obcych osób do gminy, ze względów, doty­
czących czasami spraw prywatnych, raz na zawsze 
były omawiane przy drzwiach zamkniętych, zoztał 
jednogłośnie przyjęty, i z tego powodu debaty nad 
dalszemi punktami porządku dziennego odbywały 
się już przy drzwiach zamkniętych.

W teatrze było wczoraj tak pełno, że w lo­
żach, wbrew zwyczajowi, znajdowało się po 5 i 6 
osób, wszystkie fotele i krzesła były wysprzedane, 
a wiele twarzy prawdziwie dystyngowanych wi­
dzieliśmy aż na galerji, gdzie także nie było ani 
jednego miejsca wolnego. Panna Heller i p. My- 
szuga śpiewali ustępy z „Trubadura^, „Mignon“, 
„Cavallerii“, „Pajacow“ i „AfrykankiL Jeżeli na 
pierwszem przedstawieniu zdawało się naszemu 
sprawozdawcy, że prym wiódł p. Myszuga, za to 
wczoraj, opinia powszechna, do której i my się 
przyłączamy, oddała palmę pierwszeństwa pannie 
Mirze Heller, której głos pełen metalu i siły, dźwię­
czał we wszystkich tonach jak dzwon srebrny. Sła­
wę zdobytą za granicą usprawiedliwiła też najzu­
pełniej, a znakomitą grą sceniczną, tak rzadką u 
śpiewaczek, dopełniła niepospolitej całości. Okla­
skom i nawoływaniom nie było końca, a niektóre 
ustępy, na powszechne żądanie, musieli artyści po 
dwakrać powtórzyć. Ponieważ Kraków jest biedny, 
a ceny dotychczasowe były bardzo słone, więc czy- 
by znakomici artyści nie chcieli dać jeszcze choć­
by jednego przedstawienia po cenach zwykłych, a- 
żeby ich mniej zamożni mogli usłyszeć i podzi­
wiać?

Jubileusz literacki święci właśnie redaktor 
Św iata , p. Zygmunt Sarnecki, którego pierwszą 
komedję p. t. „Zemsta h rab in y w y staw io n o  25 
lat temu na deskach teatru warszawskiego.

Koncert „Lutni“, złożony z samych dzieł Fry­
deryka Chopina, niezawodnie zainteresuje najszer­
sze sfery Krakowa. W koncercie tym, który zapo­
wiedziano na poniedziałek, prócz znanych wśród 
nas sił artystycznych, jak p p .: Hocka i Byllckie- 
go, publiczność będzie miała sposobność usłyszeć 
młodą śpiewaczkę, pannę Franciszkę Reicher, u- 
czennicę wiedeńskiego konserwatorjum, a jako dzie­
cko krakowskie, słusznie może żądać, aby jej po­
stępy ci wszyscy poznali, którzy szczerze interesu­
ją  się rodzimemi talentami.

Na plantacjach miejskich pracuje codziennie 
po kilkudziesięciu ludzi, około klombów i trawni­
ków. Jeżeli pogoda sprzyjać będzie, to w połowie ] 
b. m. zostaną usunięte drewniane okrycie osła­
niające figury marmurowe.

Komitet Kościuszkowski zbierze się w przy­
szłym tygodniu, celem zdania sprawy z urządzo­
nej uroczystości i zakończenia swojej działalności, 
tak bogatej w owoce!

* P. Józef Kotarbiński, pierwszy reżyser na­
szego teatru, po powrocie z miasta Łodzi, wystąpi 
'u nas w niedzielę w najlepszej ze swoich ról, w

; „Hamlecie^. Artysta nasz miał w Łodzi wielkie 
powodzenie. Grał „Hr. Essexa“, „Uriela“, „Intry­
gę i miłość“ , „Honor“ i „Romeau. Na benefiso- 
wem przedstawieniu otrzymał wspaniałe i drogo­
cenne upominki i mnóstwo wieńców. Obszerny 
teatr łódzki każdym razem był wyprzedany.

Z Nowego Jorku donoszą, że krąży tam w 
: sferach teatralnych pogłoska, jakoby Helena Mo­

drzejewska miała stanowczy zamiar porzucić na 
zawsze życie aktorskie i powrócić do Polski. Ma 
się to stać już z końcem bieżącego sezonu.

* Komisja sanitarna, pod przewodnictwem 
prezydenta Friedleina, odbędzie posiedzenie dziś, ■/ 
w piątek, w sali Magistratu, o godzinie 5 po po- / 
łudniu. !

Sekcja ekonomiczna gminy m. Krakowa, u-J 
chwaliła na ostatniem posiedzeniu, po dłuższej dy­
skusji oddać bezpłatnie grunt o powierzchni 400 
sążni kwadratowych, wydzielony z kompleksu grun­
tów położonych przy ul. Wolskiej a nabytych od 
wojskowości, pod budowę szkoły przymysłowej, z 
warunkiem, że rząd budowę jej rozpocznie najda­
lej w r. 1896. Wniosek ten przedstawiony zosta-’ 
nie Radzie miejskiej do ostatecznej uchwały. -Na 
interpelację sekcji w sprawie projektu zmiany u- 
stawy budowniczej dla m. Krakowa, po otrzyma- 
nem objaśnieniu budownictwa miejskiego, poleoiła 
sekcja przedstawić sobie akta tej sprawy do roz­
patrzenia. W dalszym ciągu rozpatrywano sprawę 
budowy mostu na Wenecji, decyzji jednak stano­
wczej w tej kwestji nie powzięto, polecając jedy­
nie Magistratowi porozumieć się z syndykiem miej­
skim celem zastrzeżenia praw gminy m. Krakowa 
przed budową mostu. Zakończono posiedzenie za­
twierdzeniem ofert na dostawy gminne, a . miano­
wicie : 1) Ofertę p. Lenerta na dostawę cementu 
i wapna hydraulicznego, 2) p. Korotkiewicza ńa do­
stawę żwiru, piasku i gliny.

Z pod Krakowa piszą do nas co następuje: 
Pomiędzy Parkiem krakowskim, a rogatką Łobzow­
ską istnieje szosa dla przejeżdżających, która na­
leży do miasta, a powyżej tej szosy istnieje przej­
ście dla pieszych przez kawałek gruntu, należące­
go do wejskowości od roku 1865. 1 Ścieżki tej u- 
żywali i używają po dziś dzień wszyscy ludzie, 
idący do miasta, mianowicie: z Nowej Wsi Naro­
dowej, Łobzowa, Mydlnik Małych i Dużych, Bro­
nowie i muóstwa wsi okolicznych. Z Nowej Wsi 
dzieci chodzą do szkoły codziennie dwa razy, 
z Łobzowa uczniowie szkołv kadeckiej, oraz ofi­
cerowie i nauczyciele. Wzmiankowany grunt dzier­
żawi od wojskowości, razem z innemi gruntami, 
p. Józef Jaklicz, emerytowany konduktor kolejowy; 
otóż przez łakomstwo i chytrość. nie mającej 
granicy, podał do inżynierji wojskowej, żeby ko­
pać rowy na poprzek, aż do szosy, a przy rowach 
wały usypać, co też inżynierja zrobiła, i uczyniła 
tę drogę zupełnie dla nikogo nieprzystępną.

Gdzie się tedy mają ludzie usuwać przed koń­
mi, gdy po obydwóch stronach szosy głębokie 
rowy? Nie ma tu nigdzie latarni, z tego powodu 
ludzie, przyzwaczajeni tyle lat używać tej drogi, 
mogą się pozabijać, lub nogi połamać, i było już 
kilka wypadków, że ten lub ów wpadł do rowu 
i silnie się potłukł. Każdy mi przyzna, że jest to 
bezprzykładne lekceważeńie życia ludzkiego, wy­
kopywać rowy na publicznej drodze, przeszło od 
20 lat używanej i zostawiać je otworem, bez o- 
świetlenia. Jesteśmy przekonani, znając z uprzej­
mości i życzliwości tak dla miasta Krakowa, jakóteż i 
jego mieszkańców, naczelnika inżynierji, p. Gusta­
wa hr. Egmonta Gelderna, że on o tem nie wie, 
bo z pewnością nie pozwoliłby na podobną krzy­
wdę i niegodziwość. Prosimy zatem uprzejmie o 
niezwłoczne zasypanie tych rowów, a choćby dy­
rekcja inżynierji nawet wydzielić musiała nowy 
kawałek gruntu z pod dzierżawy, to spodziewamy 
się, że chętnie to uczyni dla dobra publicznego

Błonia za rogatką Wolską zostały w ubiegłym 
miesiącu przez wojskowość uregulowane; wszelkie 
wyboje i kotliny na nich są już wyrównane, a 
miejsca świeżą'ziemią nawiezione, obsiano trawą 
Wojskowość pragnąc błonia te w jak  największym 
porządku utrzymać, prosi uprzejmie publiczność,1 ‘ 
żeby przestrzegała, aby osoby, udające się na Wd-
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1$ i Panieńskie Skały, miejsc obsianych hie J 
wydeptywały do czasu* pók' trawa na nićk zupeł­
nie się nie przyjmie.

Operetka p. Myszkowskiego przybywa w 
przyszłym tygodniu na Podgórze, gdzie przedsta­
wienia będzie dawała w tamtejszym „Sokolęw. Po­
żądana to wiadomość dla amatorów lżejszej muzy, 
którzy bezwątpienia często z Krakowa spieszyć bę­
dą za most podgórski, aby usłyszeć mełodje naj­
nowszych operetek i wodewilów.

Komitet zjazdu koleżeńskiego byłych uczniów 
Ii-go gimnazjum (niemieckiego) we Lwowie, któ­
rzy w roku 1869 składali egzamin dojrzałości^ u- 
prasza kolegów, celem porozumienia się' Có do 
wspólnego 25-letniego zjazdu i wyznaczenia odpo­
wiedniego dnia, o rychłe zgłoszenie się do sekre­
tarza poczt., p. Romana Hubricha we Lwowie.

Morderstwo i samobójstwo, z Czerniowiec 
donoszą: Sylwester Daszkiewicz, były redaktor wy­
chodzącego tu w języku ruskim pisma Bukow y- 
na, wystrzałami z rewolweru pozbawił życia żonę, 
dziecko, a potem siebie.

Odezwa. W niedalekiej jest już przyszłości chwi­
la, w której kraj nasz cały przedstawi "światu swój 
dorobek — dorobek może skromny wv porównaniu z 
innemi sąsiedniemi ludami, ale w każdym razie 
świadczący o gorliwej i skrzętnej pracy naszej w 
każdej prawie gałęzi gospodarstwa narodowego od 
czasu, kiedy nam dozwolono nad sobą pracować. 
Kraj nasz jest krajem nawskróś rolniczym; Wysta­
wa więc tegoroczna wykazać powinna ten jego 
charakter i przedstawić światu, co i jak rolnicy 
nasi produkują. Gdyby nie klęski elementarne kil­
ku  ubiegłych lat, gdyby nie zły urodzaj zeszłego 
roku, moglibyśmy zapewne z większą śmiałością 
podążyć na turniej narodowy z naszemi ziemiopło­
dami i dać je ocenić tak pod względem ich róż­
norodności, jako też ich jakości. Niestety! Wysta­
wa lwowska nie będzie mogła okazać w całej peł­
n i przed światem bogactwa naszej ziemi, lecz nie 
nasza w tern wina. Klęski, nawiedzające nasz kraj, 
aż nadto znane, one też przez każdego brane w 
rachubę, tłómaczyć będą niejeden brak.

Ziemianie! Wy powinniście zaznaczyć na te­
gorocznej Wystawie, że wy stanowicie rdzenną 
część naszego kraju, że wy mu swoją pracą i gor­
liwością budujecie podwaliny do jego dalszego i 
coraz potężniejszego rozwoju, że wy i praca wasza 
jesteście mu fundamentem, na którym dopiero 
wznieść on może wielki gmach dobytku narodo­
wego. Za was niechaj świadczą ma Wystawie owo­
ce waszej pracy!

Rolnicy! rok bieżący zapowiada się pod wzglr- 
dem sprzyjających rolnictwu warunków nader ko­
rzystnie, od dobrej waszej woli i energji w czynie, 
należy powetowanie częściowe klęsk i strat dozna­
nych i uświetnienie dzieła Wystawy! Niechaj ani 
fałszywa ambicja lub zbytnia skromność w ocenie 
owoców własnej pracy, ani wstrętny egoizm nie 
krępuje waszych dobrych chęci! Dajcie na Wysta­
wę, co macie i będziecie w bieżącym roku mieli! 
Dyrekcja Wystawy krajowej daje nam możliwe u- 
łatwienia, naznaczając termin otwarcia pełnej Wy­
stawy rolniczej na dzień 20 sierpnia i zezwalając 
rolnikom na wystawienie ziemiopłodów zbiorowo, 
powiatami, lub mniejszemi nawet jeszcze okręgami. 
Lecz czas nagli; zgłoszenia na tegoroczne nawet 
plony teraz już nadesłane być w inny; wszelka 
zwłoka szkodliwa i powiększająca trudy dyrekcji 
wystawy.

Ziemianie z zachodniej części kraju naszego 
weźmijcie niniejszą odezwę gorąco do serca, jako 
ludzie dobrej woli, postąpcie w myśl jej, a kraj 
cały będzie wam wdzięczny.

Z komisji wystawowej c. k. Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego.

Przewodniczący A n d rze j Potocki w. r.
Kraków dnia 31 marca 1894.
Obchód urodzin Kościuszki w Chicago. Tow. 

im. Kościuszki, postanowiło rok rocznie obchodzić 
pamiątki, i tak 11-go lutego r. b. prezes Towa­
rzystwa ob. Antoni Listownik zagaił obchód, pię­
kną przemową. Potem zaśpiewał Chór Chopina o 

Jwhaterze Kościuszce. Mowa ob. Fr. H. Jabłońskie-
redaktora Zgody  nie była długą, ale mowea

dooitnie i; treściwie opowiadał o bohaterze Kościu- 
szćze. o lego dobrych czynach, jak walczył w Ame­
ryce i wr kraju za wolność, równość i  niepodle­
głość, jak  musiał się tułać pomiędzy inną naro­
dowością, ale mu zawsze Ojczyzna była na myśli • 
i dla niej wszystko poświęcał. Nastąpna dekla­
macja p Listownik, p. Śniegockiej, przeplatana 
śpiewem Chóru Chopina.

Potem przemówił adwokat ob. Jan Smuiski. 
W swej mowie dość obszernie wspominał o po­
wstaniach narodowych i przytoczył bohaterów, jak 
Kościuszko, Sobieski i Bolesław Chrobry. Opisał 
miłość ludu, miłość serca i poświęcenie naszego 
bohatera. Mówca na zakończenie dodał, iż Tow. 
Kościuszki zasługuje na uznanie, cześć i chwałę za 
urządzanie pamiątkowych obchodów rok rocznie o 
tak wielkim bohaterze Tadeuszu Kościuszce.

Ks. Sztuczkę proszono, aby przemówił. K&. S. 
mówił o dzielnym wodzu, jak walczył za naród 
polski, jak uderzał na Moskali i na Anglików tu 
w Ameryce. Był to bohater, który nigdy nie za­
pominał o swojej Ojczyźnie ; kochał Polskę ą swego 
grosza używał na dobre cele. W końcu mowy za­
cny kapłan podziękował Tow. Kościuszki za jego. 
pracę.

Potem odśpiewali wszyscy wspólnie „Boże coś 
Polskę“ Na zakończenie prezes obchodu podzięko­
wał publiczności i oznajmił, iż zebrano na pomnik 
Tadeusza Kościuszki 7.45 dolarów.

Na Wawel. (C. d.) Panowie: Anczyc, Bartynowski, Chachło- 
wski, Dunikowski, Dykas Artur, Giżycki Tarnobrzeg, Gra- 
lewski, Gross Bernard, Gwiazdomorski, Hordyński, Kopf, 
Koszyk, Lang, Lempart, Łoziński, Michałowski, Miinich, 
uczeń gimn. *w. Anny, Niewiarowski, Nowakowski, 
Piątkowski, Piekosiński prof.. Poźniak, Pusłowski lir., Ra­
ba, Rotter, Rutkowski, Rudakowski, Seweryn, Skąpski, 
Sobierajski, Switalski z Przeworska, Szymkiewicz, Trusko- 

laski, Walter, Zajączkowski.
Sklepy, handle, zakłady, apteki i rozmaite instytucje 

etc. Anczyc, Angelus, Armółowicz, Bank gal., Baum, Ba­
zar krajowy, Bilewscy, Bochnak, Bogusiewicz, Borelowski, 
Ciechanowski, Cużydło, Dómingowa, Deptuch, Drogueija 
ul. Karmelicka, Ecker, Eile, Fęnz, Fiszer 1. A-B, Fiszer 
pałac spiski, Ffoncz, Fuchs, Gebethner, Głowacki, Gross, 
Halski, Hanak, Hawełka, Heller, Herliczka, Hornikowski, 
Iwanicki, Jawornicki, Karaś, Kasa podatkowa, Kasa oszcz., 
Kowalski Z., Kowalski St., Biliński, Krzykowski, Sroko­
wski, Walter, Klasa H  św. Anny, Klinika dermotologiczna, 
Klinika ginekologiczna. C. d. n.

Odezwy. Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
nadesłał następujące dwa obwieszczenia: 1) Uprasza się 
wszystkich szanownych właścicieli chmielników, by w ja t  
najkrótszym czasie zechcieli nadesłać Komitetowi wykaz 
przestrzeni chmielników swoich oraz czasu ich zaprowa­
dzenia. 2) Uprasza się wszystkich szanownych plantato­
rów wikliny koszykarskiej o łaskawe rychłe zawiadomie­
nie Komitetu, na jakiej przestrzeni uprawiają, jakiego 
gatunku wiklinę koszykarską.

Z teatru. Dziś przedstawienie popularne, komedja w 
4 aktach Zygmunta Sarneckiego „Urocze oczy*. W so­
botę po raz pierwszy komedja w 3 aktach z francuskie­
go „Wzór mężów*. W niedzielę tragedja w 5 aktach W. 
Shakespeara „Hamlet*. W poniedziałek tea tr zamknię­
ty. Najnowszą prem jerą po „Wzorze mężów* w teatrze 
miejskim będą „Bajki* Michała Bałuckiego, z których 
role rozdano już artystom do nauki.

Nekrologja. We Lwowie zmarł ks. Ludwik J u r k o w s k i ,  
kanonik łac. kapituły metropolit., w 76 r. życia. Zmarły, któ­
ry cieszył się ogólnem poważaniem w szerokich kołach 
naszego społeczeństwa, był doktorem św. teologji, piasto­
wał urząd szambelana papieskiego, był radcą konsyst., 
zastępcą dyrektora instytutu teologicznego dla kleru za­
konnego, egzaminatorem prosynodalnym, a nadto pełnił 
obowiązki proboszcza kapituły i miał godność infułata.

Berta L u d w i g ,  wdowa po listonoszu, lat 48, zmarła 
w Krakowie 3 bm.

Józefa z Minksów S a d o w s k a ,  żona majstra krawie­
ckiego, la t 32, zmarła w Krakowie 4 bm.

ROZMAITOŚCI.
Kongres lekarski w Rzymie. D. 29 z. m. w teatrze 

Costanzi, nastąpiła inauguracja XI międzynarodowe­
go kongresu, czyli zjazdu lekarskiego, który się też 
o wieleliczniejszym od wszystkich dotychczasowych 
okazał. Na pierwszym bowiem w Paryżu, w 1867 r., 
było tylko 1.322 lekarzy, na ostatnim, w Berlinie, 
zebrało się ich 5.727 i zdawało się, że ta liczba 
prześcigniętą być nie może. Tymczasem w  Rzymie,

nad wszelkie spodziewanie, dosr.ła mm obecnie do 
7.612. Odpowiednio ao .państw. do których nale­
żą, lekarzy, tutaj zgromadzonych, tak podzielić 
można: z Niemiec jest ich 200, z Austrji 700, 7, 
Anglji 700, z Francji 600,- z Hiszpanii 250, z 
Rosii 200, ze Szwajcarji 200, z Ameyyjri 175.

Siedm wejść do tJatiu  Gcstanzi oblężone były 
od godziny 7 zrana, chociaż otwarcie zjazdu na­
znaczone było na godz. ,10-tą., Gdy. tłum wpu­
szczono nakoniec, zalał w oka mgnieniu teatr. Nie 
byli to tylko lekarze i ich żony, ale i profanum  
vulgus. Loże wszystkich rzędów napełniły się ko­
bietami bez liki*. O godz. 9V2 przybyli ministro­
wie i inni dostojnicy państwa. Doktor Gwido Bae- 
celli, minister oświaty i słynny lekarz niemiecki, 
doktor Yirohow, przyjęci zostali Oklaskami. Zrazu 
chciano salę teatralną oświetlić a giorno , ale cu­
dna pogoda włoska i strumienie blasków słone­
cznych, wnikające górnemi oknami, skłoniły za­
rząd kongresu do zaoszczędzenia światła sztucznego.

Królestwo oboje przyjechali o godz. 10 i pół. 
Królowa atoli zmieniła zamiar zajęcia loży królew­
skiej, położonej nad głównemi drzwiami, i zasia­
dła obok króla w głębi widowni teatralnej. Król 
nosił mundur jeneralski, łańcuch Najśw. Annuęja- 
ty i inne ordery; królowa zaś miała jasno-żółty, 
jedwabny strój, zieloną pelerynę, kapelusik z wio- 
sennemi różami i czarną, aksamitną kokardę na 
piersiach. Gdy królowa zasiadła na swoim tronie, 
a król, zwyczajem swoim, pozostał stojący, p. Cri- 
spi, jako naczelnik rządu, nojpierwszy głos zabrał.

Po p. Crispim przemówił po łacinie minister, 
dr Baccelli. Przypomniał on powszechność Rzy­
mu, powitał nowych gości i huczne wywołał o- 
klaski. Po nim przemawiał dr. Virchow, ale' po- 
włosku i wcale gładko. Wysławiał Włochy i pierw­
szeństwo ich w odnowieniu wiedzy. Dalej zabie­
rał głos syndyk Rzymu, Ruspoli, książę di Pog- 
nio Suasa, przypominając, że lekarze od czasów 
Augusta, obdarzeni byli obywatelstwem rzymskiem 
i, powtarzając wyrazy dra Baccellego wyrzeczone 
w Berlinie: Scientiae atque artis humanissimac 
veccillum cum libertatis vexillo conjunctum in  
Capitolis. Dalej nastąpiły przemówienia delegatów 
zagranicznych, pozdrawiających Włochy i Rzymr  
jedni po niemiecku, drudzy po włosku, a niewielu 
po włosku. Z wielkim zapałem odzywał się o Wło­
szech po włosku młody lekarz z Norwegji, dr Laa- 
che, a po nim także po włosku dr. Stoches. Ho­
lender.

Lekarzy-Polaków znajduje się tutaj około 60. 
Ilość włosów na głowie. Najgęstrze włosy* 

posiadają blondynki, najrzadsze kobiety rude. N a 
jednym calu kwadratowym blondynki mają średnie1 
400 włosów, szatynki — 350, brunetki — 325r 
rude zaś tylko 250 włosów. Na całej głowie blon-  ̂
dynki rośnie 140.000 włosów, szatynki —109.000,- 
brunetki — 1 0 2 .0 0 0 , rude zaś mają około 9 0 .0 0 0  
włosów.

Zabobon. W Anglji powstał „klub trzynastu G 
mający na celu przeciwdziałać zabobonowi. Klub' 
wybrać chciał na prezesa pewnego jenerała angieP' 
skiego, Welceley’a, który jednak w ten sposób od­
pisał: „Jestem nad wyraz przesądny, czapkę zdej" 
muję zawsze przed każdą spotkaną sroką, nie przej' 
dę nigdy pod drabiną — więc, jak panowie wP 
dzicie, na nicbym się wam nie przydaP.

Udoskonalony telefon. Pisma amerykański® 
donoszą z Graham, że inżynier - technik wynalazł 
telefon, „mówiący zupełnie głośno“. Nowy ten te" 
lefon nie potrzebuje dzwonków, ani żadnych s j ' 
gnałów, ponieważ głos wydobywa się z aparat^ 
tak wyraźnie, iż mówiącego słychać w całym p°" 
koju. Dzienniki nie opisują dokładnie nowego spo' 
sobu urządzenia tego telefonu, nadmieniają tylk0- 
że posiada on w sobie lejek, który wzmacnia sił& 
głosu .i wysuwa się tak z aparatu, że się do nie'  
go nie potrzeba zbytecznie zbliżać, ażeby dźwięk* 
chwytał i odsyłał. Ujemną stroną nowego telefon1* 
jest to, że funkcjonuje — jak dotąd — tylko A* 
bliską odległość.

Młodziutki król hiszpański dał w tych dnia®b 
dobrą nauczkę jednemu z grandów, księciu Verft 
gua, znanemu z podróży na wystawę do Chicaf 
potomkomi Columba. Książę, wszedłszy do park
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królewskiego, zobaczył tam małego króla, zajętego 
zabawą i zbliżywszy się do niego, wyciągnął dłoń 
ze słow am i: ..Jak sic masz. Alfons!:1:.?"

Młodziutki monarcha odstąpił o krok, zmierzył 
księcia od stóp do głów i widocznie obrażony, od­
p a r ł : ..Senuor! Nie jestem pańskim Alfonskiem.
Jestem Alfonskiem tylko dla królowej-mamy. Dla 
pana jestem Jego Królewską Mością..." Przypomi­
na się tu mimowoli przysłowie: Dumny, jak...
Hiszpan! Ale co słuszne — to słuszne!

— Co t  > panu-?' Głowa obwiązana, siniaki na nosie, 
i pod oezami.

— Iii... to nic... byłem na bataille de fieurs.
— Bataille de fieurs?! Ależ kwiaty nie sprawiają si­

niaków ?
— Tak, ale wszystkie kwiaty, któremi bombardowała 

mnie moja teściowa, były w... doniczkach

OSTATNIA POCZTA.
Anarchista francuski, Meunier, sprawca eks­

plozji w kawiarni Very'ego w Paryżu, został 
przedwczoraj wieczorem aresztowany na dworcu 
Yictorja w Londynie.

Na przedostatniem posiedzeniu międzynaro­
dowego kongresu medycznego w Rzymie, Backer, 
młody lekarz z Paryża, składał sprawozdanie ze 
swojej nowej metody leczenia tuberkułów za 
pomocą wstrzykiwań pierwiastków fermentu, a 
szczególniej grzybków drożdżowych w krew osób 
tuberkulicznych. Dr. Backer utrzymuje, że w 
ten sposób wyleczył w pierwszem stadjum  65%  
chorych. Dr. liussel z Gandawy w yjaśniał swoją 
metodę leczenia różnego rodzaju chorób umysło­
wych i nerwowych za pomocą 'injekcyj fosforu.

Telegramy.
Wiedeń 6 kwietnia. Na zwołanem ad koc 

Posiedzeniu Koła. Zaleski zdał sprawę z przyję­
t a  u nuncjusza. Najwięcej widoków na wice- 
Pfezesostwo Koła. ma na razie Jędrzejowicz. 
Pol. Corr. donosi z R zym u: K ardynał Dunaje­
wski złożył Papieżowi podziękowanie Polaków 
^  encyklikę. Papież w odpowiedzi wyraził na­
s ie ję , że Polacy ocenią jego intencje, skierowa­
ne ku złagodzeniu położenia Kościoła katolickie­
go w Polsce. — Z Pragi nadeszła wiadomość o na­
głym tamże zgonie Franciszka Schmeykala, od 
Jtelu lat przewódcy Niemców czeskich. Schmey- 
nę-l pod bezwzględną komendą, jednoczył całe 
niemiecko-liberalne stronnictwo w Czechach i 
~ył jedynym kierownikiem tak zwanej „polityki 
kasynowej", rozbijającej się na same drobiazgi i 
Małostki. Liczył lat 66. Klub lewicy odbył po­
godzenie, na którem Plener wypowiedział po­
śmiertne wspomnienie.

Wiedeń 6 kwietnia. Dyskusję budżetową roz­
począł względnie umiarkowaną mową Pacak. Po 

K attenegger omawiał smutne położenie wło- 
8(naństwa. Podatki chłopa duszą, o służbę na 

bardzo trudno, a to z powodu niczem n ie­
ograniczonej wolności w zawieraniu małżeństw, 
^ a ł to w n ie  przeciw rządowi przem awiał Schle- 
*nger. Zwyżka w budżecie, rzekł on, nie do- 
odzi dobrobytu, ale niesłychanego ucisku po- 
atkowego. Regulacja waluty nie była potrzebną 

^ a nikogo, chyba dla spekulantów giełdowych. 
Zlęki tym operacjom, A ustrja i W ęgry zostały 

ane na Pastw3 grupie rotszyldowskiej, a mi- 
^ er skarbu zniżył się do roli satelity rotszyl- 
^ i^ k ie g o . Ubliżającem jest to dla nas, że mi- 

. r zaraz po mianowaniu złożył czołobitność 
je żydowskiemu Krezusowi. Plener i W ecker- 
^ m i n i s t r a m i  skarbu dla żydowskiej potęgi 
w n?0WeL a nie dla państwa. Regulacja waluty 
<W ^ezws^ydną operacją, popełnioną przez ży- 
\yCft8p  H aute finance  na szkodę państwa. Mo- 
'hń. 0naaga się odrzucenia wszystkich przedło- 
$zc Walu.tow .ych i wzywa do obalenia rządu, 
•^^gd ln ie  Plener stanowi istne niebezpieczeń­

stwo dla państwa. (Żywe oklaski po stronie an ­
tysemitów). Po przemówieniu Schulkiego, który 
zapowiedział, że Słoweńcy zajmą wobec koalicji 
stanowisko wyczekujące i Foregera przeciw ró ­
wnouprawnieniu Słoweńców, dyskusja została 
przerwana.

Budapeszt 6 kwietnia. Z powodu wyklucze­
nia sprawozdawców dziennikarskich z kuloarów 
Izby, prasa tutejsza od ju tra  przestaje um ie­
szczać sprawozdania z posiedzeń Izby i udaje 
się do prasy wiedeńskiej z prośbą, by również 
sprawozdań z węgierskiej Izby nie umieszczała.

Berlin 6 kwietnia. C aprhi oświadczył depu- 
tacji miejskiej, że rząd z ważnych powodów nie 
może popierać powszechnej wystawy niemiecko- 
narodowej, projektowanej na r. 1896 i radził o- 
graniczyć się na sam Berlin.

Paryż 6 kwietnia. Sprawcy wczorajszego za­
machu dotąd nie wykryto. |tanny Taillade ma 
się gorzej.

Rzym 6 kwietnia. Kongres medyczny na przy­
szłe miejsce zebrania obrał jedno z m iast Rosji, 
które rząd rosyjski saiji wskaże. Na pożegnanie 
kongresu dziś iluminacja i wielkie corso kwia­
towe.

Belgrad 6 kwietnia. Sytuacja nowego gabi­
netu bardzo trudna, gdyż prasa radykalna z ca­
łą  gwałtownością stanęła do walki. Przewidują, 
że gabinet ustąpi w najkrótszym czasie.

Madryt 6 kwietnia. Na promenadzie Santa 
Marja Cabeza, znaleziono siedmiokilową bombę.

Wiedeń 5 kwietnia po południu. Zaleski i 
Dawid Abrahamowicz, wykonywując polecenie 
Koła, złożyli dziś nuncjuszowi podziękowanie za 
encyklikę papieską, broniącą praw Kościoła w 
Polsce, upraszając o posłanie tego podzięko­
wania Ojcu św. Nuncjusz odrzekł, że Papież z 
zadowoleniem podziękowanie przyjm ie.— W Izbie 
poselskiej rozpoczęła się dzisiaj dyskusja budże­
towa. Na posiedzeniu przemawia p. Pacak.

Paryż 5 kwietnia. Przy wczorajszym zama­
chu rannych było 7 osób, w tej liczbie literat 
Taillard, który niedawno publicznie bronił teoryj 
anarchistycznych.

Wiedeń 5 kwietnia. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
35S.12, Laenderbank 255.50, Staatsbahn 336.12, Lom­
bardy 108’—.

P rzyjech a li do K rakow a
dnia 5 kwietnia.

Graud Hotel. St. K. barnecki z Tu rynki. E. Trieb z 
Wiednia.

Hotel Saski. J . Dworzycka z Warszawy. J. Bartoniń- 
ski z Łetowic. B. Ujejski z Oleska. K. Gromnicki z Ukra­
iny. J. Franke z Berlina. M. Schwarzenberg Czerny z Kro­
sna. K. Porcery ze Lwowa. St. Prek z Pantalowic. Br. 
Kossowa z Warszawy. A. Palfy z Wiednia. O. Blumenn 
z Wiednia. W. Beckers z Prus.

Hotel Drezdeński. M. Konodi z Wiednia- R. Flurl z 
Berlina. E. P laut z Hamburga. K. Guszmann z Pesztu.

Hotel Krakowski. E. Wodzińska z gub. Kaliskiej. W. 
Kossakowski z Sosnowic. B. Stehan z Czerniowiec.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ka­
tedrze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o 
godz. 10, w niedziele i święta o godz. 11‘Ą

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w 
dni' powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest co­
dziennie od godz. 11—3 popołudniu, ẑ  wyjątkiem ponie­
działków. za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w nie­
dziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od god. 9—1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą

te Przypadają święta.
I|uzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim 

otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W i e d e ń  o kwietnia, 3 godzina 30 min. po poł.

z ł r .  c t. z ł r .  ct.

^  ^  p a p ie r ,  o p o d . . . 98 70 A n g lo b a n k  . . . . 152 75
•g S  s r e b r n a  . . 98 35 U n io n  . . . 261 25
© s  4•/„ z ło ta  . . . 119 20 B a n k r e r e in  . . . . 130 —
— *  40 ,  k o r o n o w a 98 15 A k cy e  L a n d e  b a n t .  . 25 5 50
A k cy e  b a n k .  a u s t r .- w . 1018 „ k o l .  K a r .  L u d . 216 —

,  k re d y to w e  . . 358 25 „ „ lw o w sk o -
L o n d y n  ............................... 124 60 c z e rn io w . . 282 -
N a p o le o n y  . . . . 9 92 ,  ,  p o łu d n . 107 75
D u k a ty  . : . . . * 5 87 G lb e n th a l  ......................... 262 75
M a r k i ............................... 61 20 N o rd b a h n  .......................... 2940
4°/0 R e n ta  wes-. k o r .  . 95 20 S ta a t s b a h n  . . . . 338 12
4 %  ,  „ z ło ta 11S 10 A lp in  . . . . . . | 64 4 0
L o sy  p re m . w ęg . . 152 75 A k cy e  ty to n io w e  . . j 21o —
L o sy  tu re c k ie  . . . 62 — R u b l e ................................ 1 134 25

S p ostrzeżen ia  m eteoro log iczn e.
(p >dług obserttUtoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 6 kwietnia.
i
i

wczoraj 
g. 2 pop.

' \yczoraj i 
g. 10 w. i

dziś 
g. 6 r.

Ciśnienie powietrza 1 
(zred. do 0) w mm. 747-7 1 747-3 746-5 '

Temperatura 
w stopniach Celsiusza 13 4 8-0 . 2-9

Kierunek: i moc wiatru 
(0 — cisza, 10 orkan) E 1 E 1 E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 54 ■ 78 91

Stan niebą.
0 pog., 10 zup. póchm. 10 8 j 6

Uwaga.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjmuje.')

W słynnej panoramie w Rynku na linji A — B
można oglądać kościół św. Magdaleny, gdzie rzu­

cono bombę, przez wielki tydzień i święta. 
W s t ę p  t y l k o  20 ct., d z i e c i  10 ct.

Potrzeba na 7%< na dobrą, pierwsaą hipotekę 
własności ziemskiej, 15.000 złr. Bliższe szczegóły 
w kancelarji drą adwokata Lewartowskiego, ulica 

Grodzka Nr. 20.

6.268
Pierwszy centralny skład płócien krajowych 

na Księstwo Krakowskie krajowego Towarzystwa 
handlowego, Kraków, Rynek gł. Nr. 26, poleca 
P. T. Publiczności w wielkim wyborze swoje wy­
roby po cenach fabrycznych. Dla Kółek rolniczyeh 
i członków Towarzystwa udzielamy przy zakupnie- 
za gotówkę 10%  opustui Na członków Towarzy­
stwa zapisywać się można w biórze Dyrekcji, Ry­
nek główny L. 26, udziały wynoszą po 25 złr. 
wpisowe 2 złr. 50 ct. Udziały można wpłacać w  
ratach po 1 złr. w. a. miesięcznie. Dywidenda od 
udziałów wynosi 10%- Towarzystwo przyjmuje 
także wkładki na oprocentowanie po 6%  °d sta.

Z poważaniem Dyrekcja. 
(Przedruk nie będzie płacony).

A t -  S z c z a w a  a l k a l i c z n a

Najlepszy napój stołowy i orzeźwiający
wypróbowany

przy kaszlu, chorobach krtaniowych, 
katarach żołądka i pęcherza.

H E N R Y K  M A T T O N I  
Karlsbad i Wiedeń.

ł»e**?Ufie papiery wartośclo- . „ ...  . rt I ■ w K rakowie, Rym

Kantor wI mianJ "'j1 c- *■ uPrz- Banku Hipotecznego
R ynek 1. 3 0 .  

jl ust h/m 
•liczenia p ff
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P ie r w s z a  Komunija święta.

P am iątk ow e obrazki, k s ią żeczk i, różań ce, m ed a lik i od n ajzw yk lejszych  do n ajw yk w in tn iejszych , w w ie lk im
w yborze, po najtań szych  cen ach  — p o leca

KSliĘG A R N I A  K A T O L I C K A  Dra W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S K I E G O  W K R A K O W I E .
J . F. FISCHER

Linia A—B.
Skład papieru i towarów ko­

lonialnych. Telefon 18.

E dm und K lim ek
handel Kolonialny w in i

Pokoje do śniadań
w K rakowie p rzy  l in ji A . B .

Ludwik Pietroń
ZA KŁ AD F R Y Z J E R S K I
84 Karmelicka 1. 5. 300

l la g a z y n  Obuwia.
5 6  p o d  k i t r u n k ie m  3 0 0

BR. DOBRZAŃSKIEGO
ulń‘a św. .lana Nr. 4.

POLECA

Żywe raki
non alje:

rzodkiewka, sałata, 
groszek, pomidory 

i ziemniaczki.

OGROMNY Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw. 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
FMMS*ZEiCHfll Wszelkie części składowe zawsze do naby­

cia. Wysyłki na prowincje odwrotną pocztą.
CENY BARDZO  TANIE.

SK ŁA D  PIW A  i PO RTERU
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU

i Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie 1 0  ct. Porter . . . 1 0  ct.

„ marcowe 1J8 ct. I Ale . . . .  1 6  „
P r z y  o d b io rz e  10 b u te le k  n a r a z  o d p o w ie d n i r a b a t .  H ó w n ież

S  p r z y jm u ję  z a m ó w ie n ia  n a  p iw o  ż y w ie c k ie  w b e c z k a c h .
G. L A Z A R . -  K ra k ó w .  

ul florjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.

M, N I E M E T Z
Kraków, Sukiennice Nr. 30.

P oleca

ZAKŁAD OPTYCZNY,
wielki wybór 

o k u la ró w  I cw lk i e ­
rów , szk ła  najlepsze

F a rb ia rn ia  i p ra lu ia
chem iczna

Kraków, róg Karnieln-kiej i 
Garbarskiej 1. 17 przyjmuje 
do farbowania, prania lub od- 
czyszczania wszelkie materje 
jedwabne wełnią ne, baweł­
niane, aksamity, koronki i t p.

Z ii8 7 ani>v a n .  P IO T ll  L"1KI.SK1.

Restauracja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 centów z 4 daft.
Piątek 0 Kwietnia .

[ Rosoł z makaronem 
{ Zupa parmantiere 

n  ( Consome aux cufpoches 
. Rissolki z drobiu 

>, j Móżdżek w rydzyk, z ja j.
2  |  File z szczupak, a la Orli

Sztuka mięsa, sos kopr. 
. , Rostbeuf iingielski

3 J File a la Stragonoff
~  | Kotlet cielęcy z rakami 

'  Szasztyk barani z risot..
E i  Ryż po sułtańsku 
2. \ MuSS Z iahlfikI jjAuss L* jabłek 

j  ( Sery, Kawa czarna. 
Kolacja z 3 dań 75 ct

P r z y g o to w a n ie  
do I. spowiedzi

dzieci do szkoły nieuczęszcza- 
jacych, zawarte w 24 kate­
chezach str. 192 w małej 8, 
j e s t  do n a b y c i a  u k s. 
W ła d y sła w a  S a rn y ,  
proboszcza w Szebniach p.

1 3 n Moderówka. 488 
Egzemplarz broszurowany ko­
sztuje 1 złr., egzemplarz o- 
prawny 1 złr. 15 cent wraz 

z przesyłką pocztową.

i 487 Bronisława 1 10

U S T Y A N O W I C Z
aknszerka im asarzystka

zmieniła mieszkanie
z ulicy Gołębiej 

na Jagielońska Nr. 9.
U czeń lat 17, zamiejsco­

wy z ukończoną 3 klasą gimn. 
poszukuje miejsca za pisarza 
na wsi albo w miejscu. Wia­
domość w Admin. „Głosu 
Narodu". 483 2—5

jKamienica jedno­
piętrowa przy jednej z 
główniejszych ulic m, Kra­
kowa z bardzo ładnem i zdro- 
wem położeniu, z większym 
ogrodem, ocienionym drze­
wami, obszernym dziedzińcem 
z powodu wyjazdu pod nader 
przystępnemi warunkami za­
raz do sprzedania. — Bliższą 
wiadomość udzieli Admini­
stracja „Głosu Narodu"

Do sp rzed an ia  p a r­
ce la, mająca powierzchni 
200 sążni kwdr. w Krowodrzy 
murowanej koło rogatki war­
szawskiej, wiadomość ulica 
Łobzowska L. 23, 11. piętro 
pierwsze drzwi na lewo. 473

Bazar gminy m. Krakowa, 
i A. Szafrański Rynek gł.
ma na składzie wieszadła do 
sprzedania sztuka 10 centów.

Nowo za łożon a N ienależy  do karteln .

P I E R W S Z A  GALICYJSKA P A R O W A
FABRYKA GIPSU

w  Ł a g i e w n i k a c h

przyjmuje zamówienia na wyroby swe 
w miejscu.

426 5—20 T .  K O H Ł M A ^ N

Z A R Z Ą D  CEG IEL NI  P A R O W E J  I K A F L A R N I
Maurycego Bar ucha

w  Ł a g i e w n i k a c h

zawiadamia P. T. architektów, budowniczych i pu­
bliczność, że magazyny swoje zaopatrzył W piece 
wyborowe tak biało jak kolorowo glazurowane, ko­
minki i kuchnie, które po cenach umiarkowanych

sprzedaje.

Przyjmuje również zamówienia na cegłę ręczną 
prasowaną i ogniotrwałą.

Zwraca szczególną uwagę na dachówkę żłobkowaną, 
falcowaną, odznaczającą się wytrwałością i prakty- 
cznością, którą już z ułożeniem na dachu sprzedaje. 

406 5—5 Z A R Z |Ą  D.

Odznaczony licznemi listami za wykonania robót

Zakład, stolarski
T O M A S Z A  K A R N A S E W C Z A

Kraków, róg Krowoderskiej i Słowiańskiej
[fj| 405 podejmuje się wszelkich robót jako t o : 7 ?
|i| artystystyczno stolarskich mebli inkrusto­

wania, kościelnych, budowlanych Wystaw 
i sklepowych urządzeń, oraz najdokładniej­
szych reperacyj i odnowienia artykułów.
Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak 

najdokładniej po cenach umiarkowanych.

J ó z e f  G o l d m a n  i  G e t t e r

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH
470 Kraków, ulica Mikołajska L. 5. 3 10

W yrabia: Płyty cementowe, | Ma no sk ła d zie : Cement, 
Rynny betonowe, Muszle pod Wapno hydrauliczne, 'Gips.

rynny, Schody betonowe, ■ Rury steingutowe, Płyty stein- 
Płyty gzymsowe, D oły 'kio- j gutowe, Płyty izolacyjne, 
aczne. Rezerwoary betonowę. Pape> S z y f e r ,  Dachówkę, 
Przepusty, Kanały. JVIo?tki, Zlewy kuchenne, Pisoiry?

Betonowanja: podwórzy, . „.Ząmknięcia -pisoirowe, ’Zam- 
chodiuków, stajen, piagazy- i  kniecia kanałowe, 

nów, piwnic i t. d. E  X I C C A T  O R.

ŚWIEŻE MLEKO.
Obszar dworski w Rybny podejmuje się 
dostarczania codziennie 70  litrów mleka 

486 1 3 prosto od krowy.
Układ może wejść w życie od dnia 1 sierpnia 1894. 
Oferty upraszi się nadsyłać do dnia 1 Maja pod 
adresem: Obszar dworski Rybna poczta Przeginia.
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Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że 
rozszerzyłem i odnowiłem mój

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
w K ra k o w ie , pracy u l. P o d w a le  1 . 1 4

pod włńsną firmą

Żelechowski
z możliwym komfortem, wprowadzając przytem wszelkie 

nowości odnoszące się do sztuki fotograficznej. Mimo tak 
znacznych zmian i kosztów GENY ZNIŻAM, mam przeto .na­
dzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie i nadal swojem 
zaufaniem obdarzyć.

Z poważaniem K. Żelechowski, artysta-malarz-fotograf.

ZAKŁAD św. JOZEFA
DLA OSIEROCONYCH CHŁOPCÓW

w Krakowie przy ul. Karmelickiej I 70
poleca : nasiona buraków pastewnych oberdorf- 
skich, eokeiidorfskich i Mamuthów 80%  kiełku- 

$ jących 1 złr. 30 ct., trawy mieszanki i raygrasu 
igj angielskiego po 75 ct. za kilogram i wszelkie 

nasi-fna warzywne i kwiatowe po zniżonej cenie. 
Cebulki i korzenie zimotrwałyeh kwiatów, jako- 
to: tuberosy, lilie '/łote, różowo i czerwono na- 
krapiane, białe, mieczniki, begonie, (ukośnice) 
goździki, phloksy zimotrwałe w bardzo pięknych 
i różnych odmianach, dzwonki, niezapominajki 
i wiele jeszcze innych; - wielki dobór kwiatów 
doniczkowych. Przyjmuje zamówienie na wieńce 
460 3 10 i bukiety.

< t

Pierwszy Zakład artystyczno-ślusarski

Józefa  Góreck iego
w  K ra k o w ie  u l. D a jw o r 1. 6 .

Opatrzony chlubnemi świadectwami, poleca P. T. Pu­
bliczności wszelkie prace, w zakres sztuki i ornamentyki 
stylowej wchodzące. Specjalnie wykonuje: świeczniki; 
kandelabry, latarnie, lampy i kinkiety do oświetlenia g a ­
zowego i elektryką. Zamówienia tak w miejscu jak z pro­
wincji wykonuje podług, własnych i podanych wzorów 
szybko i po najprzystępniejszej cenie. Również przyjmuje, 
zamówienia przez Bazar krajowy, gdzie częściowy skład 
swych towarów posiada.______________341 8—?

RADZISZEWSKI i Ska
w  K rakowi© — u lic a  św . A nny Nr.

V POLECA' 
n ajw ięk sz

S K Ł A D  ‘
fortepianó 
fisharmon

i pianin
z pierwszorzędn 
fabryk zagranic

Wszystkie powyższe instrum enta są zbadane jako przez v 
ściwego rzeczoznawcę J. Radziszewskiego, właściciela i o 
goletniego kierownika w fabrykach fortepianów za gran i 

Przyjmuje także w sz e lk ie  re p e ra c je  fortepiai • 
z mechaniką angielską, jak również pianin z wszelką g 
rancją. 76 96 10-1

Antoni Rozmanit Kraków
FABRYKA PAROWA

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowi
w R akow icarh  p o d  Krakowem.

Nagrodzona dwoma srebrnemi modalami zasługi c. k. 1 j 
18 52 nisterstwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelk 
gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające sie bogactwe 
części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem i zapachem 

Fabryka poleca przedewszystkiem 
SurogatK aw y w pudełkach (szufladkach).—Sur 
gatK aw y w szklankach.—Kawę śrutową francusi, 
Rozm am ta.— Cykorję krakowską gorzką.— Kav 
figową. — CykorjowąKawę perłową (Nowość).- 
Kawę krakowską w skrzyneczkach, wyborową, 

Kawę żołędziową.
Z a le c a ją c  w y ro b y  m o je j f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a ją c e  z a le ta m i  w szeldn  
te g o  r o d z a ju  p r o d u k ty  z a g ra n ic z n e ,  ż y w ię  n ie p ło n n ą  n a d z ie ję 1 żi 
P a n ie  G o s p o d y n ie  n a s z e , k tó r e  o t a c z a ją  z a w s z e  i w s z ę d z ie  sw em  ży  • 
e z liw e m  p o p a rc ie m  p rz e m y s ł  k ra jo w y , z e c h c ą  i t u  b y ć  p o m o c n e m d l 

w p o p ie r a n iu  i r o z p o w s z e c h n ia n iu  w y tw o ró w  m o ic h .
- ^ 8  — Do nabycia we wszystkich handlach. —

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny Józef Rogosz.


